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Rok XIV.

CUNY UULOSZEN: Prred 
tekstem wiersi m ilim e­
trowy mk. 4003 — M  Dl 
stronie mk. 2003. - IVfflfc. 
1500Tekst i nadesłane m. 
4000.— Drobne ogłosze­
nia od,m.l2C0do2003 ** 
w y ru . Najmniej 20000 
mk.Ogłoszenia potamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęć o g ł o s z e ń  ia  do 
znuany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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D zien n ik  p o lity c z n y , s p o łe c z n y  i

Adres dla listów 1 depeaa 
.ISKRA*. Sosnow iec

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 01553.____
Prenumerata wynosi:

Zodnoaseniem miesięcznie
mk. 90.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mk. 95.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 95.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.
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na dzień 14 b. m. t. j. w niedzielę o godzinie 5 po po pot.
do lokalu własnego ulica Piłsudskiego Nr. 8. zwołuje

Wiec protestacyjny
».*_  I^AAtełruł nrvai

—
00

W sprawie zajętego stanowiska przez Magistrat przeciw 
rodzinie urzędniczej mali. Małeckich, którym grozi utrata da­
cha nad głową, broniąc wojennego gospodarza jurczynskiego.

Jest do sprzedania
maszyna parowa jako łom żelazny

wagi około 85,000 kg.
Oferty należy składać do Zakładów Przemysłu W lókleniil- 

„C. O. Schónczego Spółki Akcyjnej w Sosnowcu.
9 3 0 -3

'.Ml
Aparat Rontgena dla celów 

diagnostycznych.
Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą aSo)lux“.

2?, Dęblińska Nr. 7,
od 8 —10 rano i od 4—6 po poi

Z a p r z e c z e n i e  
w sprawie wlecn protestacyjnego.

O d n o śn ie  o g ło szen ia  w  isk rze  z d n ia  13 b. m. w^ sp raw ie  
w i e c u  p ro tes tacy jn eg o  S tow , loka to rów , stw ie rdzam , ze niepraw­
dą jest jakoby p. Małeckiej groziła utrata dachu nad

g l° WNatomiast oświadczam, że zarządzeniem Województwa i Ma- 
gistratu jest przydzielone p. Małeckiej mieszkanie, składające się 
z 2 pokoi 1 kuchni przy ul. Będzińskiej Nr. 32, które p. Małecka 
bez jakichkolwiek powodów nie zajmuje.

W wymienionym ogłoszeniu widzę tylko złą wolę jRCzYNSkl

L ekarz-den tysta  3915

Maria B W la ia
Utzuit. jiirtmin. iłiii kirany. 

Pracownia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachowskiego 16, II p. 

w SOSNOWCU.

Dr. med. 743 >• | l  T

Jdzef HALACZ Hf. I. i
b. dyrektor pow iatow ego szpitala

iiranon ravnoim

P  R
weneryczneg  
R Z Y | M U I E

w chorobach wenerycz. i skórnych
codziennie od 3—7 godz. po poł. oprócz 
ego we wtorek i piątek od 9—11 godz.

BĘDZIN, Plac 3~go Mala Nr. 4.

choroby skórne, włosów 
1 weneryczne.

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od 11— 2 p. p,

5.

II

Niesłychany wybuch w Warszawie.
Prochownia w cytadeli wyleciała w powietrze. Setki zabitych i rannych.

warszawa, i3 października. wraz z okolicznemi zabudowaniami.
(P rzez te lefon  od wi. k o re sp o n d e n t.)  Na ratunek zaweZWanO StfaŻe Og-

Dzis, o godzinie 9 minut 5 rano, poticję, wojsko. Przybyli też
Warszawa ogłuszona została n.esły- natycht£iast Jf ’karZe pogotowia ratun-
chanym do ą u i • kowego, a następnie cywilni i woj-

b y *  °n1e\76™cMoLch pLyprfa: skowi w “ lu "ieslenia P°moc>' ral"
ły nawet okna. 

Przerażeni przechodnie biegli w róż­
ne strony, nie zdając sobie sprawy 
z tego, co się dzieje. 

Po mieście rozchodziły się najpo­
tworniejsze pogłoski. Kres im poło­
żyły nadzwyczajne dodatki pism, któ­
re doniosły, iż

fort Nr 1 w cytadeli, j- i iL y c z y  iićl K .a ia b  u  i i iu a u a i i t t )  j

w którym mieściły się ogromne skła-
dv amunicji i materjałów wybucho- ostrożne obchodzenie się z ogniem  robotników , zs 

*  , dn ionych  w zak ładach  zapalnikow ych.
wych,

wyleciał w powietrze.
Jednocześnie zburzony został do­

szczętnie
pawilon Na 10

nym. _____
W arszaw a, 13 października.

R ozm iary katastro fy  okazały  się mniejsze, niż p rzy ­
puszczano.

Z  pod gruzów  w ydobyto dziesiątki trupów  i rannych. 
N aw et na k rańcach  W arszaw y, sąsiadu jących  z cy ta ­
delą  są  rann i lżej i ciężej.

S zyby  i okna w ypadły  w prom ieniu k ilkunastu  
kilom etrów .

H uk był ta k  okropny, jak iego  n ie słyszano nigdy
podczas ubiegłej wojny.

W szystk ie  sam ochody rządow e, policyjne, w ojsko­
we i p ry w atn e  zajęte  zostały na  przew ożenie rannych. 

P rzy czy n a  ka tastro fy  nie zosta ła  zbadana; jedn i 
rrmnl.A,..,i« że j est ona dziełem  kom unistów , inni

nTTrt.r î — — ez nie-
u u u i u u i c m t  ^  -  - ą  1 U U U U U I . U " ,  Z a t r U

dn ionych  w zak ładach  zapalnikow ych.
W  stqlicy  panu je  nastró j bardzo  trwożliw y.

Dalsze szczeaóły. fzyła sis p o p a ś ć  tak wiei-
, , ,  ’  , . że pomieściłabyWarszawa, 13 paźdz. K J

O sile wybuchu świadczy czteropiętrową kamienie*
fakt, że na miejscu, na któ- W pobliżu prochowni w
rem stała prochownia, utwo- chwili wvbuchcr nracowała

KLINIKA GHOROB K0B1EGYGR. 
Operac. lecz. Elektrycza. Masag
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Maja,

(b. Grundmańika) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Teł. 1183.

znaczna ilość robotników o- 
raz robotnic, zajętych w 
szwalni wojskowej. W sa­
mej prochowni znajdowało 
się 6 osób, w tem 5 męż­
czyzn i jedna kobieta. Ro­
botnicy ci zostali

rozerwani na sztuki
tak, że nawet cząstek ich 
ciał nie udało się odnaleźć 
Nazwiska robotników tych 
są: Kucharek, Mroczek, Łu­
kaszek, Ceglarski i Sołty­
siak; nazwiska kobiety nie 
zdołano dotychczas stwier­
dzić.

Miejsce katastrofy przed 
stawia widok trudnego do 
opisania zniszczenia* Jest to 
jedno

straszne kottowlsko
cegieł, belek, kamieni i t. p. 
Silne ślady zniszczenia znać 
jeszcze w odległości 2 kim. 
od miejsca wybuchu. N . p .  
tak zwane domki skolimow 
skie mają wyrwane okna 
wraz z futrynami, częściowo 
pozrywane dachy, drzewa 
zaś na stokach cytadeli si; 
wybuchu

wyrwała z ziemi
z korzeniami
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Tylko 3 dni od 12-go do 14-go

„DOM ZAKLĘTY"
czyli („D w ie  k o b ie ty  i O n")

dramat w 6 częściach.
W roli głównej występuje przepiękna artystka 

S IB IL SMOŁOWA. •
BACZNOŚCI Od poniedziałku 15-go BACZNOŚCI

B S W 582 „Agonja Ortów".

Sosnowiec, 14 października.

Komunikat urzędowy.
Rząd ogłosił w  związku z 

katastrofą następujący ko* 
munikat:

„W  dniu dzisiejszym o 
godz. 9 iano  nastąpił wy­
buch w prochowni, znajdu­
jącej się na obszarze cyta­
deli. W  prochowni znajdo­
wała się znacźna ilość ł a ­
dunków. prochu. W skutek  
katastrofy, jak dotąd stwier­
dzono, straciło życie 28 osób 
cywilnych 1 wojskowych, 
ciężko ranionych zostało o- 
koło 40  osób.

W ładze, które natychmiast 
po  w ybuchu zjawiły się na 
miejscu w ypadku zastoso­
wały wszelkie środki ra tun ­
kowe i wydały polecenia 
c!a zapobieżenia rozszerzę 
nia Się niebezpieczeństwa. 
Dochodzenie, celem wykry­
cia przyczyny wybuchu, 
w drożono. D o t y c h c z a s  
stwierdzono, że wybuch z o ­
stał dokonany w skutek dzia­
łania

rilroitotczu? ręk i.
Rząd podziela oburzenie 

całego społeczeństw a z po­
w odu tej potwornej zb ro d ­
ni oraz współczuje wraz ze 
społeczeństwem z ofiarami 
katastrofy.

Akcja ratunkowa.
W arszaw a, 13 paźdz,

D o akcji ratunkowej, jak 
już pisaliśmy, zmobilizowa­
no cały wojskowy park a u * 
tómobllcwy oraz liczne au ­
tomobile prywatne.

Ilość zabitych i rannych 
podana  w komunikacie u- 
rzędowytn jest bez porów na­
nia mniejsza, niż w rzeczy­
wistości. Pochodzi to stąd, 
że w  chwili układania ko­
munikatu opierano się na 
liczbach, stwierdzonych w 
pierwszej chwili. Komunikat 
drugi, wydany popołudniu 
przez kom endę miasta wy­
kazuje już
38  zab itych  1 2 0 0  ran n ych .

Faktem jest, że przez całe 
p rzedpo łudn ie  głównemi uli­
cami W arszaw y prze jeżdża­
ły setki sam ochodów , wio­
zących rannych. O g. 1 -ej 
szpital U jazdowski był już 
przepełniony tak , że dalsze 
transporty rannych kierowa­
no do szpitali św. Rocha, 
św. D ucha, Przemienienia 
Pańskiego i do  szpitala ży­
dowskiego.

Śledztwo.
Natychmiast po w ybuchu 

zjawiły się na miejsce wy­
padku władze wojskowe z 
ministrem Szeptyckim na c z e ­
le. Przybyli też członkowie 
rządu i kom endant policji.

Ustanow iono bezzwłocznieko 
misję śledczą, w skład któ­
rej weszli: p roku ra to r  wojsk. 
podpułk .Januszew ski, sędzia 
wojsk, m ajor Godlewski 1 
kom. poi. Keller. Z rozporzą- 
dzsnia tej komisji arBSZtO- 
wano komendanta prochow ­
ni i Jego zas tęp cę .
Sejm wolsec katastrofy.

W arszaw a, 13 paźdz.
Dziś o g. 10 rano  miał 

się zebrać sejm na plenarne 
posiedzenie. Posiedzenie nie 
doszło jednak do  skutku, 
wielka bowiem ilość posłów 
udała  się na miejsce kata­
strofy.

O godz. 1-ej zebrał się 
sejm na,specjalne p osied zen ie  
żaiotmsi

M arszałek Rataj w k ró t­
kich słowach przedstawił 
przebieg katastrofy i akcji 
ratunkowej, poczem Złożył 
w Imieniu sejmu hołd ofia- 
l om potw ornej zbrodni.

Przem ów ienia marszałka 
wysłuchali posłowie stojąc. 
Na tem posiedzenie zam knię­
to.

Flagę na gmachu se jm o­
wym opuszczono na znak 
żałoby do połowy masztu.

Wrażenia osobiste 
naszego korespondenta.

Warszawa, 13 paźdz.
Korespondent nasz telefonujci
W chwili wybuchu znajdowa­

łem się w domu nr. 29 w ale­
jach Jerozolimskich. Kładłem Właś­
nie marynarkę, gdy straszny 
wstrząs pódfżucił mię do góry. 
Z okien posypały się Szyby. By­
łem pewny, że wali się kamieni­
ca, w klórej mieszkam i w osłu­
pieniu czekałem, kiedy zawali się 
sufit i zapadnie podłoga. Spoj­
rzałem na zegarek — sta!, w ska­
zując godz. 9 min. 5. Po chwili 
wpadła do mnie, trzymając się 
za głowę, właścicielka mieszka­
nia. Biegała przerażona z poko­
ju do pokoju, nie mogąc w /m ó ­
wić ani s owa.

Spojrzałem w okno. W stro­
nie cytadeli unosił się gęsty czar­
ny słup dymu, pędzony ku Wiśle.

Wybiegłem na ulicę. Oczom 
moim przedstawił sie niezwykły 
widok. Ludzie biegli jak opęta­
ni. Chodniki zawalone szkłem, 
wszystkie bowiem szyby okienne 
i wystawowe rozbite, przyczem 
wielu przechodniów zostało pa* 
kaleczonych odłamkami, Nikt nie 
wiedział, co się stało i jaka jest 
przyczyna tego strasznego wybu­
chu.

Oczywista, że skoro w tak od­
dalonej od cytadeli dzielnicy, 
wybuch sprawił tak straszne spu­
stoszenia, to cóż dopiero mówić 
o ulicach, położonych bliżej miej­
sca katastrofy. Straty w samych 
szybach wystawowych oceniają na 
wiele dziesiątków miljardów mk.

Płacić podatki!

W idm o naćjonalistyczno- 
monarchicznego przewrotu 
w Niemczech skryło się na 
pewien czas w cień. K an­
clerz Stresem an mimo, że był 
zdecydowany już rządzić z 
monarchistami przeciwko re ­
publikanom, odnowił swój 
gabinet na  dawnej pods ta ­
wie—-koalicji konstytucyjnej, 
posłuchał w tem podobno  
rad angielskiej dyplomacji, 
która wywarła rzekomo na­
cisk, aby dykta tura nacjona­
listyczna nie doszła do skut­
ku. Tego rodzaju rozwiąza­
nie przesilenia rządowego 
było krokiem zręcznym. Nie 
na to Niemcy oficjalnie zre­
zygnowały z biernego oporu, 
aby utrudniać sobie dalszą 
akcję dyplom atyczną w  sp ra­
wie odszkodow ań. U tw orze­
nie się dyrektorjatu nacjona­
listycznego w Niemczech 
wywarłoby fatalne wrażenie 
w państw ach ententy.

Objęcie rządów  przez lu­
dzi i koła, otwarcie p ro p a ­
gujące walkę na życie i 
śmierć z traktatem w ersa l­
skim, z polityką Francji i 
jej najbliższych sojuszników, 
byłoby zapow iedzią wojny 
odwetowej.

Natom iast stronnictwa r e ­
publikańskie z zasady wszę­
dzie, nawet w Niemczech, 
bardziej s ą  skłonńe do kom­
promisowego z a ł a t w i e n i a  
sporów  międzypaństwowych, 
do prow adzenia polityki p o ­
kojowej. Lubo więc dojście 
do władzy w Niemczech na­
cjonalistów byłoby pożądane 
z tego względu, że stronni­
ctwa monarchiczne straciłyby 
siłę atrakcyjną, jaką p o s ia ­
dają  dla zrozpaczonego 
ludu niemieckiego, skom pro­
mitowałyby się bowiem ba r­
dzo szybko, jednakże ze 
względu na pokój i bezp ie­
czeństwo Europy, na dobro  
sam ych Niemiec, dobrze się 
stało, że żywioły republikań­
skie zostały u steru państwa.

Kanclerz Streseman, za ­
łatwiając w ten sposób  prze­
silenie, kierował się również 
i i n n y m  wyrachowaniem. 
Chciał on pokazać Francji, 
że prowadzi ona politykę 
wielce ryzykowną. Igra bo­
wiem z niebezpieczeństwem 
sprowokow ania przewrotu 
monarchicznego wNiem czech 
Ostatni gabinet republikański 
rzeszy byłby końcem nadziei 
francuskich na otrzymanie 
odszkodow ania wojennego. 
Dlatego też również nie przy­
stąpił Streseman do likwi­
dow ania faktycznie oporu w 
Ruhrze, mimo oficjalnej re­
zygnacji z podtrzym ywania 
go nadal. Pragnął on tylko 
otrzymać od Francji zapłatę 
już za sam ą papierow ą re ­
zygnację, a  mianowicie uzy­
skać demilitaryzację kopalni 
w okupowanej sferze, oraz 
zwolnienie aresztowanych u- 
r2ędników i przemysłowców.

T w ardy  i trzeźwy polityk, 
jakim jest premjer francuski,

zwolennikiem nieograniczo­
nej inflacji marek i spraw cą 
ruiny stanu średniego w 
Niemczech.

Stresem an —  przeciwnie 
pragnie rozłożyć koszty spłai 

rozumie do czego taktyka odszkodow awczych i refor-
niemiecka prowadzi. N aprzód m y skarbow ej równomiernie
musiałaby Francja zapłacić na wszystkie grupy i klasy,
za sam o ogłoszenie przez M anew r Stinnesa nie udał 
Niemcy, że bierny opór w się podwójnie. P o  pierwsze,
Ruhrze jest dla nich bezce- na  zaproponow ane przezeń
Iowy, potem musiałaby o- zawieszenie praw o 8-go-
kupić faktyczne zaprzestanie dzinnym dniu pracy władze
oporu przez Niemcy, wreszcie francuskie nie zgodziły się,
m usia łaby zrezygnować z 
części swych praw  do o d ­
szkodow ania w  naturze.

Poincare, jako odpowiedź 
na  oczekiwania niemieckie 
wzmocnił liczbę wojsk oku

nie chcąc plątać się w sp ra ­
wy socjalne niemieckie. Po  
drugie, wywołał reakcję w 
rządzie niemieckim, który, 
zaniepokoiwszy się wszczę- 
temi bezpośrednio rokowa-

pacyjnych w Ruhrze. T o b y ł  mami przemysłowców z wła 
pierwszy jego krok, rozwie- dzami francuskiemi, zapytał 
wający iluzję, że Francja gabinety paryski i bruksel-
zgodzi się na ustępstwa w o ­
bec niebezpieczeństwa prze­
wrotu monarchicznego w 
Niemczech.

W ów czas nastąpiła se n sa ­
cyjna wizyta przemysłowców 
nadreńskich ze Stinnesem 
na czele u dow ódcy wojsk 
okupacyjnych francuskich, 
gen. Degouttea.

Czy Stinoes działał w tym

ski, czy gotowe są pertrak­
tować z nim w sprawie 
wznowienia pracy w zagie 
biu Ruhry.

W ów czas Poincare zrobił 
drugi krok w celu uleczenia 
Niemiec z chorobliwych n a ­
dziei na ustępstw a z jego 
strony. Odpowiedział, że 
rozpoczęte układy między 
władzami okupacyjnemi a

w ypadku za plecami swego ludnością niemiecką miej* 
rządu, bez tajnego z nim scow ą wystarczą dla podję-
porozumienia?

„Vorwńrts“ dom aga się z 
powodu tych rokowań wy­
toczenia Stlnnesowi procesu 
o zdradę stanu. Nawet część

cia pracy, jeżeli zaś rządowi 
niemieckiemu chodzi okw e 
stję odszkodowań, niech się 
zwróci do jedynie kompe^ 
tentnej międzyaljanckiej ko-

prasy  francuskiej przypusz- misji reperacyjnej. 
cza, że celem wizyty Stinne- W  ten sposób  jednocze- 
sa  było s p o w o d o w a n ie  upad- śnie i Stinnes i Stresemar, 
ku S tresem ana. Z ia je  się ponieśli porażkę w swoich 
jednak, że istotnie „tajny manewrach t a K t y c z n y c h ,  
cesarz Niem iec"— Stinnes— zmierzających do wytargo- 
i dzisiejszy kanclerz Strese- wania o d  Francji ustępstw, 
man różnią się programowo, do wciągnięcia jej na teren 

Stinnes chciałby, aby od- niebezpiecznych układów, do
szkodow ania Francji z ap ła ­
cili głównie robotnicy, aby 
wielki przemysł nie ponosił 
z tego tytułu ciężarów, jest

osłabienia jej pozycji p raw ­
nej i faktycznej w  sprawie 
odszkodowań.

S. Olszewski.

Listy lwowskie.
Po p ow roc ie  m etrop olity  S zep ty ck ieg o . —  M iesięczna „pure  
d y szk a “ . — Naród, k tóry  n ie  cn c e  s ta łego  tea tru .— „Ideow cy ', 
lub iący  dolary. —  Ma P ok u ciu  rozp oczyn a  siu ofoazyw a koma 

nistyGzna. —  Z tajn ików  duszy lw ow sk ie j .
(Od własnego korespondenta.)

Lwów w październiku.

„Fortuna variabilis esf 1“ — mu­
siał zapewne westchnąć metropo­
lita Szeptycki, wracając do Lwo­
wa, do tego miasta, które dzięki 
m. i. szalonej, nawskroś niejla- 
wistnej i w środkach nie prze­
bierającej agiiacji z jego strony 
zrosiło się obficie bohaterską, 
polską krwią. Inaczej zupełnie 
wyobrażał sobie ten dumny m a­
gnat, renegat i odszczepieniec, 
swój powrót na stolicę biskupią. 
Nie w blasku chwały, nie przy 
radosnych fanfarach „rdzennej 
ludności ruskiej" odbył się ten 
powrói; Cicho, jakgdyby ukrad­
kiem, późną, wieczorną godziną 
zajechały dwa samochody, wio­
zące metropolitę i jego skromną 
świtę do arcybiskupiego pałacu 
na wzgórzu św. Jura. Niezbitym, 
a chyba namacalnym dowodem 
państwowości polskiej na kre­
sach i polskiej władzy była ...es­
korta policyjna, z którą metropo­
lita przez cały czas podróży ani 
słowa nie zamienił...

Jak się zachowa obecnie me­
tropolita wobec państwa polskie­
go? Czy i jak będzie reagował

na niewątpliwie istniejące w u  
kiem społeczeństwie prądy sc _m - 
ratystyczne? Czy jego pójście 
do Canossy w Spalę było prze­
kreśleniem dotychczasowej dzia­
łalności i pogodzeniem się z ist­
niejącym stanem rzeczy, czy też 
bizantyjską, jedną więcej próbą 
walki o utworzenie „niepodleg­
łej, zachodniej Ukrainy"? Oto py­
tania, które inteiesują w tej chw i­
li polssi Lwów, a na które przy­
najmniej do tej pory, nie otrzy­
muje żadnej odpowiedzi. Pałac 
arcybiskupi, z którego okien w i­
dać prawie cale miasto —  milczy 
Czyżby wymowa kul, tkwiących 
do dnia dzisiejszego w w>elti, 
wielu domach była tak potęż 
ną, źe nie dopuszcza odpowie­
dzi?

Na razie mamy zapowiedź i 
najbliższego otoczenia mecropo 
lity, iż jegó stan zdrowia wyma­
ga conajmniej miesięcznego od­
poczynku. Wprawdzie rana ni 
nodze jest zagojona, niemnie 
jednak ogólny stan zdrowia jes 
jeszcze ciągle niezadowalający 
Tedy czekajmy.
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Rozwinięta szeroko we w schod­
nie; M ałopelsce i w  w oj. wołyń­
skim  reklam a ce le m  zebrania od- 
now tedniego funduszu  na b u d o ­
wę Małego teatru ru sk iego  w e  
L w cw ie .  soa i i la  ca łk o w ic ie  na  
,u n e w c e .  U tw orzo n a  w tym celu  
„rada n ad zorcza  k oo p era ty w y  tea- 
ualnej" stwierdziła ,  iż poza tow. 
„D nistr" i kilkom a czytelniami 
m d o w v m i —  nie  w niosła u dzia­
łów ani jedna ruska instytucja 
zarów no we Lwowie, jakoteż na 
prowincji. Inteligencja, m iesz­
czaństw o i nauczycielstw o ruskie 
pozostały głuche na w ołania koo­
peratyw y teatralnej. W obec tego 
L w ó w  nie prędko ujrzy ruski gm ach 
teatralny.

*
♦  *

Swojego c z a s u  „U kraińska 
Resiada" w Nowym Jorku p rze ­
siała na ręce kom unistycznej 
redakcji „Zemli i W o!i“ we Lwo­
wie 150 dolarów  z tern, iż p ie­
niąc ze te redakcja w inna d o rę ­
czyć po połow ie ukraińskiem u 
tow. pedagogicznem u i ruskim in­
walidom. Komuniści ruscy zao ­
szczędzili sobie jednakże fatygi i 
w myśl cennych w skazów ek m i­
strza Lenina dolary zarekw irow a­
li dla siebie. Oczywiście, iż p o ­
krzyw dzone tow arzystw a zap ro ­
testow ały na łam ach prasy prze­
ciwko tej „ideow ej" grabieży, w 
następstw ie czego rozw inęła się 
między adherentam i w ielce oży­
w iona „dyskusja", przepełniona 
„sztingranatam i“,a  rzucająca cha­
rakterystyczny snop św iatła na 
zgnite stosunki w śród niektórych 
kierowniczych sfer ruskich.

*
<  *  *

T upet ruskich kom unistów  nie 
ogranicza się jednakże na zag ra ­
bianiu cudzych dolarów. Ostatnio 
rozwinęli oni w ytężoną działal­
ność na Pokuciu, w śród tam tej­
szych robotników  naftowych. S ą 
nimi przew ażnie rusini, w  w ię­
kszej części analfabeci, a kąt nad- 
w órniański, będący terenem  pól 
naftowych jest bodaj najciem niej­
szym zakątkiem  ruskim . O d sze­
regu tygodni lw ow scy kom uniś­
ci żerują na tam tejszym  terenie, 
chcąc się koniecznie w ykazać ja ­
kim ś konkretnym  rezultatem  przed 
sw ą w ładzą w  Kijowie, gdyż od 
tego jest uzależniona dalsza s u b ­
w encja pieniężna ze strony czer­
w onego „naczalstw a“. T a  nie­
sum ienna i zbrodnicza akcja zo­
stała uw ieńczona pewnym, n i­

W 150-tą rocznicę...
Sosnowiec, 14 października.

„Dzieje są  na to, aby się w ycho­
wywał człowiek, 

a człowiek j e s t  streszczeniem 
dziejów".

D latego dobrze jest w  wirze 
codziennego życia, stanąć na 
chwilę i spojrzeć wstecz poza 
siebie. S ą bowiem  w dziejach 
naszych szczyty wyniosłe, w kry­
nicach św iatła skąpane. A kto 
z tych szczytów obejm ie horyzont 
dziejów, kto stam tąd nabierze 
słońca i nasłucha się rozmowy 
wieków, a potem  zejdzie i żyć 
rozpocznie, ten rzuci w pokolenie 
now ą siłę odrodzenia. 1 to jest 
właśnie, co przyszłość z przesz­
łością brata.

T akim  szczytowym mom entem  
w naszej przeszłości jest ep o k o ­
we dzieło, którego święto dziś 
obchodzim y: Komisja edukacyj­
na. Jest to m om ent w ażny nie 
•ylko w Polsce, ale i w całej E- 
uropie, jest to bowiem  chwila, 
gdy myśl upaństw ow ienia szkol­
nictwa zupełnie dojrzała i przej­
ecie w ychow ania z pod władzy 
duchow nej pod kierunek władzy 
świeckiej stało się naturalną ko­
nieczność ą. Znam ienną jest rze- 
^ ą ,  iż zjaw isko to ma raczej po­
etyczny charak ter i w ystępuje, 
jako konieczność państw ow a, acie

kły m zresztą rezultatem , gdyż o- 
bałam uceni robotnicy w ybrali „ ra­
dę robotn iczą". P o  raz pierw szy 
też o m ury nadw órniańskie obił
się śpiew  „Internacjonału", które­
go zapew ne nikt z m iejscowych 
robotników  nie rozumiał.

** *
W  czem leży ten tajemny, n ie ­

zgłębiony urok, jaki Lwów w y­
w iera na każdym przyjezdnym ? 
Co w pływ a na fakt, iż ludzie, b. 
luźno związani z tern miastem, 
ptaki przelotne, czują po kilko­
dniow ym  zaledw ie pobycie tutaj 
głęboki sentym ent i pew ien ro­
dzaj synow skiego przyw iązania 
dla tego zaiste lwiego grodu? 
W szystko—co wiem y o Lwowie 
i jego m ieszkańcach, nie w yczer­
puje kwestii, n;e dociera do dna 
tajemnicy. M oglibyśm y tutaj p rzy­
toczyć m nóstw o charakterystycz­
nych rysów  lwow skiej duszy; a 
w ięc lwi szpik i ostre pazury o- 
bok dziecięcej w prost naiwności, 
rozm ach i tężyzna częstokroć b ru ­
talna, połączone z dobrem , ko- 
chanem  sercem, gaskonada i li­
ryzm, sm ętek i junactw o, miła e- 
fronterja i ukochanie praw dy. A 
to wszystko razem skąpane w  
czystym, jak kryształ, patrjotyź- 
mie. Lecz pozatem  wszystkiem  
jest jeszcze „coś“, czego skreślić 
nie sposób, a co czai się w  o- 
czach rodowitych lwiąt. Kiedyś 
miałem sposobność poznać je d ­
no z tych lwowskich dzieci. M ó­
w iąc naw iasem , dziecię to miało 
30 lat i zalatywało alkoholem. 
Od w ybuchu wojny światowej 
służył w wojsku. T ułał się po 
w szystkich nieom al frontach, bił 
się nie tyle copraw da walecznie, 
ile przezornie za w olność K.U.K. 
szerokiej ojczyzny, aż wreszcie 
po tysięcznych trudach dostał 
się z końcem  października do 
rodzinnego m iasta. Tutaj, już w 
polskim  m undurze, rzucił się z 
pasją, z zapam iętaniem  w wir 
walki z Ukraińcami. Awansow at 
szybko. Był na najlepszej drodze 
do zrobienia wojskow ej karjery. 
Że narazie świecił golizną i szczę­
kał zębcam i z zimna, nic to. 
W szystko d la  ojczyzny i ukocha­
nego m iasta. Zle mówię Bo oto 
ten nieustraszony żołnierz dosta ­
je pew nego razu rozkaz, aby  na 
czele plutonu oab ił Sokolniki, — 
wieś, położoną 0 kilka kilom e­
trów  od Lwowa. Nasz bohater 
odmówił. Jakto? On żołnierz 
„tutejszy", dziecko lwowskie, nńał-

pedagogiczna. Myśl upaństw o­
wienia szkolnictw a jest typow ą 
dla pedagogiki polskiej. Ś w iad ­
czą o tem pism a Frycza M o­
drzew skiego, M aryckiego, dlatego 
też kasata  zakonu jezuitów  stała 
się tylko ostatnią i bezpośrednią 
przyczyną jej realizacji.

D jugo nie w iedziano, co robić 
ze spuścizną po jezuitach, do­
piero 14 października 1773 r. zś- 
pad ła w sejmie uchw ała o u sta­
nowieniu komisji edukacji naro­
dowej.

O ryginalną i istotną cechą ko­
misji jest organizacja szkolnictwa 
z konsekw entnem  przeprow adze­
niem idei szkoły powszechnej. 
Święci tu tryumf zasada dem o- 
kratyzmu. O św iata to jedyna 
droga do odrodzenia narodu; ona 
jedyDie może zapew nić szczęście 
zarów no jednostkom , jak i n a ­
rodom.

Z myśli tej w ypływ a logicznie 
konieczność edukacji powszechnej.

Jest to myśl zupełnie nowożyt­
na, znacznie w yprzedzająca p o ­
glądy w spółczesne. K o m i s j a  
stw arza zwarty, jednolity system 
szkolny, niem a tam ani jednego 
typu szkoły zam kniętej, każda 
da je  m ożność przejścia do szko­
ły wyższej. Przyobleka więc k o ­
m isja w realne kształty to, co 
gdzieindziej istniało jako teorja 
zaledwie.

Kom isja podnosi wysoko stan 
nauczycielski i w ysuw a go na

by iść bronić jakichś-tam  Sokol­
nik, podczas gdy m iasto jego jest 
pod ogniem nieprzyjacielskim ? 
Nie poszedł. K arjera jego bytu 
skończona.

—  Czem uż to pan  złam ał sub- 
ordynację? pytam  ananasa. Prze­
cież i Sokolniki to Polska.

—  Ale nie Lwów.
Cóż było gadać...

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Zw iązek polskich  organiza­
cji rolniczych w ydał odezw ę do 
w szystkich rolników  w  Polsce, 
w  której, ze w zględu na  w ystęp­
ną  działalność spekulantów  i ży­
wiołów  wyw rotow ych, siejących 
panikę, w zyw a polskich p rodu­
centów  rolnych do natychm iasto­
w ego odstaw iania do najbliższych 
organizacji lub syndykatów  rol­
niczych wszelkich gotowych za ­
pasów  om łóconego zboża, by w 
ten sposób  zapobiedz sztuczni - 
mu brakow i płodów  rolnych 
rynku w ewnętrznym .

—  M inister skarbu  w ydał przy­
jęcie na  cześć p. Younga, na 
którem ten wygłosił przem ów ie­
nie o gospodarczej przyszłości 
Polski. P an  Young podkreślił, 
iż jako liberał angielski, może 
na podstaw ie znajom ości pol­
skich stosunków  stw ierdzić, że 
liberałow ie obcych narodow ości 
m ogą wiele skorzystać z u rzą­
dzeń w Polsce. Szczególną u- 
w agę zwróciło, że Young dłuż­
szy czas rozm aw iał z p. M oska­
le wskim, którem u oświadczył, że 
program  oszczędnościow y, ‘ jaki 
stosuje, jest zupełnie odpow iedni 
i celowy.

—  W czoraj w nocy zm arł Hel- 
jodor Święcicki, rektor un iw ersy­
tetu poznańskiego. Zmarły ch o ­
row ał dłuższy czas na serce. P o ­
grzeb odbędzie się w niedzielę.

—  Rząd węgierski podjął ro ­
kow ania w spraw ie kom unikacji 
pow ietrznej pom iędzy B udapesz­
tem a Krakowem.

—  Do tej pory robotnicy w 
porcie gdańskim  pobierali swe 
zarobki w w alucie niemieckiej. 
W ysokość tych zaroków ustalano 
co 3 dni. O becnie zaw arto w 
spraw ie w ynagrodzenia robotni­
ków now ą umowę, na podstaw ie

czoło życia społecznego. P raw o­
daw cy komisji orzekli, że nau­
czycielstwo jest jednym  z n a j­
chw alebniejszych zaw odów , w i­
zerunek nauczyciela, to zw iercia­
dło obyw atela, chrześcjanina i 
człowieka.

W  m etodach nauczania zrywa 
kom isja całkow icie z tradycją 
szkół jezuickich. Cel nauki jest 
praktyczny, nie dogmatyczny. Ten 
idealny utylitaryzin w ystępuje na 
w szystkich stopniach nauczania. 
Stosuje kom isja i m etodę natu­
ralną, duchem , R onsseana oży­
wioną. P odstaw ą tej metody jest 
um itow anie w ieku dziecięcego i 
zrozum ienie, że jego praw a my­
ślenia są  inne. T en psycholo- 
gizni nasuw a indukcyjny sposób 
nauczania, zaczyna nauczanie od 
rzeczy prostych, niezłożonych, 
traktuje dzieci jako istoty rozum­
ne, dążąc do tego, by myślały, 
patrzyły, mówiły. W ogólnej dy­
daktyce przebijają dw a kierunki: 
racjonalizm  i sensualizm , po lega­
jący na kształceniu przez zmysły, 
płynie stąd  poglądow ość w nau­
czaniu, a w ięc kierunek który 
niestety i dziś jeszcze pozostawia 
wiele do życzenia.

D okonana została istna rew o­
lucja w  dziedzinie metod i pro­
gram u nauczania. Szczególną ro­
lę odegrało tu tow arzystw o do 
ksiąg  elem entarnych. O głosi ło  o- 
no prospekty na cały świat, zgro­
madziło m aterjał olbrzymi, prace

której robotnicy portow i otrzy­
m ają sw oje pobory  w  m arkach 
złotych, a m ianow icie 4  marki 
40 fen. dziennie.

—  Rząd niem iecki przygoto­
wuje obszerną notę w spraw ie 
zagadnienia reparacyjnego. Nota 
będzie w ystosow ana do w szyst­
kich państw  koalicyjnych i b ę ­
dzie adresow ana do kom isji re- 
paracyjnej.

—  W  kierowniczych kołach 
ruchu separatystycznego tw ierdzą 
iż proklam acja nadreńskfej repu ­
bliki jest kw estją  niedalekiej 
przyszłości.

Proklam ow anie republiki n a ­
stąpić m a jednocześnie w e w szy­
stkich większych m iastach lew e­
go brzegu Renu i zagłębia Ruhry.

—  Na zasadzie oficjalnych ze­
staw ień francuskich w ciągu b ie­
żącego roku przybyło 20,000 z 
górą w ychodźców  polskich do 
Francji.

—  Prem ier W itos przyjął w szy­
stkich posłów i senatorów  klubu 
niemieckiego, który złożył mu 
m em orjał w  spraw ie położenia 
ludności narodow ości niem iec­
kiej w  Polsce. Po krótkiej w y­
m ianie zdań prem ier W itos obie­
cał rozpatrzeć dezyderaty zaw arte 
w  memorjale.

uczonych europejskich i na tej 
podstaw ie zbudow ało gmach 
szkolnictwa, w ydało wzorowe, 
pom nikow e podręczniki. A w szy­
stko w ciągu sw ego niespełna 20 
letniego istnienia.

N ajwiększy przew rót jednak do ­
konany został w  dziedzinie wy­
chow ania m oralnego. Problem  
ten rozw iązała kom isja w sp o ­
sób bardzo postępow y, jej więc 
p rzypada w  udziale realizacja tej 
śmiałej myśli pedagogicznej. Ko­
m isja poszła za now ą ideją nie 
dla now ości sam ej, oddziela n au ­
kę m oialności od religji, nie ł a ­
mie jednak  tradycji, um ieszczając 
w  program ie szkół, obok nauki 
m oralnej i naukę religji. Przez 
św iecką naukę moralności, opartą 
na zupełnie nowożytnej, filozo­
ficzno-etycznej podstawie, chce 
dźw ignąć w ew nętrznie naród, 
chce w ychow ać przedewszystkiem  
człowieka.

A był już najw yższy czas do 
reformy. Sm utny bowiem obraz 
przedstaw ia stan  obyczajności w 
pierw szej połow ie XV111 w. Na 
podłożu grubej ciemnoty i bez­
m yślnej bigoterji pleniły się o- 
kropne chw asty życia obyczajo­
wego. Z dew ocją w jednym  sze ­
regu szla w  dziwnej zgodzie n a j­
w iększa niem oralność. „Brojono, 
gdy jeszcze nie zaschły rany, na 
w yćwiczonym  za grzechy g rzb ie­
cie, by znowu na golem ciele o- 
stre nosić łańcuchy" obrazow o

—  Kom itet dyrekcyjny P.K.O 
na  ostatniem  posiedzeniu przy 
znał dalsze kredyty gospodarcze 
w  sumie 34,600 milj. mk. Zgło 
szono żądań kredytu na sumę 
40,960 milj., z czego uw zględnić 
no 84 proc. Z kredytów  przy­
znanych przypadło na  przemysi 
rolny —  6,800 milj.. górniczy — 
1,200, m ineralny— 85, hutniczy— 
100, m aszynow y— 1,800, chem icz 
ny —  5,250, drzew ny —  800, spo 
żyw czy—8,040, konfekcyjny— 25 
i poligraficzny —  1,500 milj. mk. 
Spółdzielniom  p rzy zn an o — 5,020 
railjonów, na  cele kom unalne — 
2,260, na cele ośw iatow e— 1,000 
i różne— 6600 milj. mk.

—  Bolszewicki kom isarjat w oj­
ny w ydał rozkaz na mocy które­
go obow iązani są  staw ić się n a ­
tychm iast do przeglądu: wszyscy 
b. oficerowie, urzędnicy w ojsko­
wi, jednoroczniacy, junkrzy daw ­
nej armji rosyjskiej, jak również 
w ojskow i, którzy służyli w  ar- 
m jach „białych" na stanow iskach 
dow ódców  linjowych lub w służ­
bie gospodarczej. O prócz tegc 
staw ić się m ają do dnia 12 b.m. 
wszyscy cywilni lekarze, farm a­
ceuci i pom ocnicy lekarscy uro­
dzeni w  r. 1878 i młodsL
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charakteryzuje tę dobę Sm oliń­
ski. Szkoły w ychow yw ały fan a ­
tycznych pogrom ców  herezji, przy­
sparzały dew otów  bez silnych 
podniet i podstaw  moralnych, 
bez poczucia odpow iedzialności, 
burdów  i zaw adjaków  „wolnych 
niewolników, niewiernych synów 
ojczyzny". T akie było w ychow a­
nie, taką też była Rzeczpospolita. 
W śród tego upadku oświaty i 
zw yrodnienia szkolnictwa, do jrze­
w a myśl, że chcąc dźw ignąć O j­
czyznę, trzeba sięgnąć do głębin 
narodow ej duszy, odrodzić naród 
m oralnie i zreform ow ać jego ety­
kę. „Sam e p raw a obyczajów  nic 
zm ienią" —  mówi Staszyc — 
„trzeba zgubić stare narodu przt 
sądy, dopiero lud nowy życia 
sposób  obierze". S taw ia więc s o ­
bie kom isja za cel „oświecenie 
obyw ateli w zględem  w ad daw ne, 
konstytucji krajow ej i p rzy sp o so ­
bienie z czasem  nowej, a wszy- 
stKo to na głębokiej i szerokie^ 
podstaw ie w ychow ania m oralnego

Jakiż rezultat w ydało to nau 
czanie?

Przedew szystkiem  podniosła się 
na now o oświata, odrodziły się 
nauki i literatura. Szkoły komisji 
eduk. były napraw dę dla Polski 
czarcdziejskiem : fiat lux. „Umil­
kły przesądy, p r z e d  światłem 
praw dy-, zniknęły". Obudziło się 
sum ienie, obudziło się poczucie 
godności narodow ej, wytworzyło 
się atm osfera do jednomyślnego

Sytuacja na Śląsku.
(Koresp. w łasna „Iskry").

Jakkolwiek położenie strajkow e 
w województwie Śląskiem do tych ­
czas nie jest jeszcze należycie 
w yjaśnione, stw ierdzić należy, że 
w szerokich kolach robotniczych 
odczuw ać się daje znaczne o- 
trzeźwienie i tendencja powrotu 
do pracy. Zrozumiały to dosko­
nale polskie i niemieckie zw iąz­
ki zaw odow e hutnicze, w ydając 
w spólną odezwę, w zyw ającą do 
zakończenia strajku. Hasło to 
uzasadniają związki tem, że w o­
bec zapew nień rządu w spraw ie 
lepszej aprow izacji w ojew ództw a 
i zgody na tygodniow e w ypłaca­
nie zarobków , które zostaną w 
najbliższym  czasie oznaczone w e­
dług pew nego, stałego m iernika— 
robotnicy osiągnęli maximum
swych obecnych żądań, dalszy

Katowice, 13 października.

zaś strajk  przyniósłby im tylko 
szkodę m aterjalną.

Rozumie się, że nie chcą o 
tem słyszeć kom uniści, będący 
bezsprzecznie w łaściw ym i a ran­
żerami „dzikiego stra jku". Ko­
muniści w ykorzystując ciężką do­
lę robotników  na tle ogólnej d ro ­
żyzny, chcieli ow ładnąć masamr 
i użyć je do w łasnych celów. 
Nie ulega wątpliw ości, że dy­
rektywy w tej mierze otrzymali z 
poza granic Polski. C hodziło im 
o przeniesienie zam ętu niem iec­
kiego do Polski. Przez dni kil­
ka Śląsk zarzucany byt formalnie 
ulotkam i kom unistycznem i, na 
szczęście w ładzom  policyjnym 
udało się aresztow ać na linji 
K rak ó w —  Katowice kilku takich 
„ p t a s z k ó w "  komunistycznych.
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przemycających „bibułę* na
Śląsk.

Kolejarze, poczta, telefony 1 te­
legrafy strajkują dalej, ale strajk 
bynajmniej nie jest powszechny. 
Przeciwnie, nawet w pow. ryb­
nickim i w Tarnowskich Górach 
objawia się silny opór przeciw 
terorowi strajkowemu. Sądzić 
należy, że w najbliższym czasie 
i tu zwycięży zdrowy rozsądek. 
Kolejarze powinni zrozumieć, że 
przez tamowanie ruchu kolejo­
wego uniemożliwiają dowóz żyw­
ności i stają się nieświadomie 
czynnikiem powodującym dalszy 
wzrost drożyzny.

Energiczna postawa władz, nie 
dopuszczających do znaczniej­
szych wybryków i tłumiących w 
zarodku demagogiczną robotę ko­
munistów, daje pełne gwarancje, 
że spokój na G. Śląsku nie zo­
stanie zakłócony. Bez przerwy 
trwające pertraktacje ze strajku- 
jącemi wobec widocznej chęci 
zakończenie strajku wśród robot­
ników, wedle wszelkiego prawdo-

pobieństwa jeszcze dziś pomyśl­
nie zostaną zakończone.

*  *  *
Katowice, 13 października.

Sytuacja znacznie się poprawi­
ła. Na wielu kopalniach robotę 
podjęto całkowicie lub częściowo.

W poniedziałek prawdopodob­
nie wszyscy robotnicy powrócą 
do pracy.

Pisma polskie i niemieckie wy­
szły z wyjątkiem „Oberschlesische 
Kurjer* w Królewskiej Hucie i 
„Volkswolle“, które zamknięto a 
drukarnie obsadzono wojskiem.

Związek powstańców wydal o- 
dezwę, wzywającą członków do 
okazywania pomocy policji i woj­
ska na wypadek gwałtów i za­
burzeń.

„Kattowitzer Zeitung“ zaprze­
cza pogłoskom, jakoby odbywały 
się starcia robotników z policją 
wskutek czego pewna ilość robo­
tników miała być ranna. To sa­
mo pismo piętnuje strajk urzęd­
ników państwowych, nazywając 
go gwałtem na społeczeństwie i 
państwie.

Tramwaje nie kursują.

NASZE SPRAWY.
*

Sytuacja w Zagłębiu.
Sosnowiec, 14 października.

Rozgoryczenie ludności z po­
wodu rozwydrzenia paskarzy po­
tęguje się skutkiem katastrofalne­
go braku żywności, a w pierw­
szym rzędzie ziemniaków, stano­
wiących podstawowy i najtańszy 
artykuł najpierwszej potrzeby. 
Wytłumaczyć tego braku inaczej 
nie można, jak tylko ciemnemi 
manipulacjami paskarzy. W mie­
ście opowiadają, iż na niektórych 
stacjach stoi bardzo wiele nała­
dowanych ziemniakami wagonów, 
czekających na_ mrozy. Jest rze­
czą władz sprawdzenie prawdzi­
wości tych pogłosek.

Naogół, dzięki dużym trans­
portom mąki, skierowanym do 
Zagłębia na skutek starań na­
szych władz powiatowych i mu­
nicypalnych, sytuacja polepszyła 
się znacznie, a za dni kilka opa­
nowana zostanie ostatecznie, je­
żeli nie zajdą jakieś nadzwyczaj­

ne, a nieprzewidziane okolicz­
ności.

Wśród pewnej kategorji kole­
jarzy krążą wciąż pogłoski o 
strajku kolejowym, co również 
przyczynia się niemało do wy­
twarzania atmosfery, sprzyja­
jącej wzrostowi drożyzny. Ludzi­
ska bowiem, bojąc się, by nie 
został przerwany do Zagłębia 
dowóz żywności, za ostatnie gro­
sze robią zapasy, krzywdząc w 
ten sposób żyjących z dnia na 
dzień i nie mogących się niczego 
dokupić. Tak np. było onegdaj w 
Będzinie, gdzie przybyło 14 wa­
gonów ziemniaków, które roz- 
chwytano w jednej chwili po 
cenach paskarskich.

A przecież o strajku kolejo­
wym mowy być nie może. Kole­
jarze sami zdają sobie sprawę, 
jaką katastrofą byłoby wstrzyma­
nie ruchu kolejowego dla ludności

przyjęcia konstytucji 3-go maja. 
1 może właśnie szkoły komisji
sprawiły, żeśmy nie zmarnieli w 
niewoli, że nas ona nie złamała, 
lecz że pogrążony w tym letar- 
gicznym okresie naród potrafił
wytworzyć w swych głębiach du­
chowych nowe wartości i uzbro­
jony w nie w nowe wchodzi ży­
cie. Dziś, budując gmach szkol­
nictwa na własnej ziemi, nie trze­
ba nam sięgać po obce wzory, 
wystarczy nawiązać nić tradycji z 
genjalnem w pomyśle dziełem
komisji.

Miarą kultury narodu jest sto­
pień zajęcia się dzieckiem. A 
przecież komisja wszystkich bez 
wyjątku wezwała do korzystania 
ze światła nauki. Wychowanie 
traktuje jako zagadnie społeczne 
i mówi przez usta Piramowicza, 
że „edukacja powinna (człowie­
ka) uczynić szczęśliwym i dla 
drugich użytecznym. Ażeby jemu 
było dobrze i z nim było dobrze*.

Faktem jest, że na komisji du­
żo wpływów oddziałało. Lochę, 
Rausseau, Rollin oddziałali na jej 
twórczość. Nie umniejsza to jed­
nak znaczenia komisji. Owszem, 
niespożytą wartość jego stanowi, 
że potrafiła sharmonizować po­
glądy obcych i swoich myślicie­
li i oprzeć je silnie o historyzm 
rodzimy tworząc znakomitą synte­
zę, mogącą być wcieloną w ży­
cie praktyczne. Byliśmy istotnie 
•pierwszymi w Europie, u któ­

rych ten ważny przedmiot (pu­
bliczne wychowanie) stał się 
częścią wykonawczego rządu „. 
Słusznie też „cała Europa, na od­
głos tej ustawy oddawała spra­
wiedliwe mądrości króla i Rzpltej 
świadectwo, widząc, że przez nią 
edukacja polaków stała się częś­
cią i sprawą rządu*.

A choć wszystko przepadło i 
zmarniało, przywalone padającym 
gmachem Rzeczpospolitej, to jed­
no zostało, jako testament, który 
dziś podjąć mamy: wzmocnione 
siły duchowe, jako objaw odro­
dzenia moralno - społecznego 1 
przekonanie wyrażone przez Sta- 
szyca, że „społeczność jest jedną 
moralną Istnością, której członka­
mi są obywatele*, że więc „zo­
stać obywatelem jest wyzuć się, 
czyli oddać swoją wolę i swoją 
moc osobistą towarzystwu całe­
mu .

Janina Melchertówna.

•ji

robotniczej i dla państwa, a 
zwłaszcza dla tej pierwszej, która 
wówczas musiałaby przymierać 
głodem.

Nie należy też dawać wiary 
plotkom o strajku urzędników, 
gdyż wśród pracowników pań­
stwowych w Zagłębiu przeważają 
żywioły, nie zdolne do podobnych 
antypaństwowych wystąpień, acz­
kolwiek przywódcy nie przestają 
swych podburzań.

Nasi paskarze w Zagłębiu za­
czynają hulać coraz śmielej, a to 
dzięki brakowi wyraźnych prze­
pisów, umożliwiających w spo­
sób radykalny walkę z temi bje- 
nami. W Warszawie naprz. za 
zamknięcie sklepu grożą bardzo 
wysokie kary. U nas bardzo czę­
sto spotykamy sklepy zamknięte, 
nie słyszymy jednak, by przed­
siębrano jakie środki w celu

zmuszenia właścicieli magazynu, 
czy jatki do sprzedaży nagroma­
dzonych wyrobów.

Z pośród wielu niepokojących 
pogłosek musimy zanotować jesz­
cze jedną, bodaj że najbardziej 
niepokojącą. Oto podobno na 
skutek wykrytych w państwie na- 
nadużyć w wykazywaniu obrotu, 
niektóre firmy w Sosnowcu na 
gwałt zaprowadzają nowe książ­
ki buchalteryjne specjalnre dla 
kontroli skarbowej.

Z tego względu buchalterzy z 
pod ciemnej gwiazdy, dla któ­
rych każdy zarobek jest dobry, 
mają żniwa, opłacani są bowiem 
bardzo hojnie: za milczenie i za 
fałszowanie ksiąg. Sądzimy, że 
wkrótce będziemy mogli podać o 
tych firmach bliższe szczegóły.

X.

Cukru dla dziecka.
Rok więzienia za odmowę sprzedaży!

Salę sądową zapełniła po brze­
gi publiczność, rekrutująca się wy­
łącznie z tej sfery, która jest głów­
nym dostawcą kontyngentu o- 
skarżonych o lichwę żywnoś­
ciową.

Przedstawiciele płci męskiej, 
wplótłszy tradycyjnie brudne pal­
ce prawej ręki w długie owłosie­
nie dolnej szczęki, nadstawiają 
pilnie ucha, aby ani jednego sło­
wa nie uronić z rozprawy sądo­
wej, nikt bowiem nie wie, co go 
czeka jutro i czy sam nie znaj­
dzie się na ławie oskarżonych, 
jak ta oto Tauba Frajmanowa 
wraz z mężem Ickiem, kupcem 
z ulicy Dekierta w Sosnowcu.

Rozprawa taka jest niezmier­
nie pożyteczna dla umysłów, któ­
re poza robieniem geszeftów ma­
ją także za zadanie obmyślanie 
sposobów na bezkarne omijanie 
obowiązujących przepisów.

Taki długobrody kupiec z ul. 
Modrzejowskiej, czy Dekierta, sie­
dząc wśród publiczności, oswaja 
się z atmosferą sądu l z proce­
durą sądową, co go uczyni pew­
niejszym siebie, gdy będzie cho­
dziło o jego skórę.

Niewiasty zaś, z natury swej 
mające nierównie czulsze serca, 
niż ich mężowie i bracia, co 
chwila wydobywają z pod swea-

Sosnowiec, 12 października.
terów ciężkie westchnienia, świad­
czące o głębokiem ich współczu­
ciu wobec oczywistej, według ich 
mniemania, krzywdy, która spo­
tyka taką, jak i one, kupcową. 
Słuchając zeznania świadków, z 
uznaniem, lub w niemem obu­
rzeniu kiwają głowami, ustrojo- 
nemi w rozczochrane peruki.

Największe oburzenie okazują 
peruki w czasie zeznania świad­
ka Stanisławy Włókowej, która 
w lutym r. b. udała się do skle­
pu Frajmanowej po zakup cukru.

— Choć ćwierć kilograma dla 
dziecka! — błagała wówczas Włó­
kowa.

Frajmanowa kategorycznie od­
mówiła prośbie Włókowej, choć 
jeszcze posiadała w sklepie za­
pasy cukru.

Pociągnięto za to ją i jej mę­
ża do odpowiedzialności sądo­
wej.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
Frajmana uniewinnił, żonę zaś 
jego skazał na rok ciężkiego wię­
zienia z pozbawieniem praw, 2 
miljony grzywny, opłacenie ko­
sztów sądowych, pozatem wyrok 
ten będzie ogłoszony w miejsco­
wej prasie na koszt oskarżonej, 
oraz wywieszony na drzwiach 
sklepu Frajmanowej.
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K redyt żywnościowy. Na
skutek wystąpienia starostwa bę­
dzińskiego, władze centralne przy­
znały kredyt w wysokości jedne­
go miljarda 600 miljonów mk. 
na zaopatrzenie w produkty zbo­
żowe ludności Zagłębia. Z su­
my powyższej na wskazany cel 
otrzymały :zw. robotniczych współ- 
dzieni spożywców 200 miljonów 
mk., t-wo aprowizacji miast 600 
miljonów mk., firma Karczewski 
i Nawara 200 miljonów mk. i 
Piast 200 miljonów mk.

Kredyt przyznany wszystkie in­
stytucje już otrzymały i natych­
miast przystąpiły do kupna zbo­
ża i mąki bezpośrednio od pro­
ducentów.

Wobec tak poważnego zasiłku, 
należy spodziewać się, iż wkrót­

ce otrzyma Zagłębie dostateczną 
ilość chleba, no .i prawdopodob­
nie po daleko niższych cenach.

Jak ogładza się ludność?
Jak się okazuje, dotkliwy brak 
mięsa potęguje falanga żydówek 
które nabywają u rzeźników całe 
ćwierci mięsa, sprzedając je na­
stępnie restauratorom lub handla­
rzom śląskim.

Handel ten rozwinął się szcze­
gólnie w Sosnowcu i w Dąbro­
wie, gdzie kilkanaście żydówek 
zaopatruje wszystkie restauracje i 
jadłodajnie, otrzymując żądaną 
cenę, ludność zaś nasza musi o- 
bywać się bez mięsa, lub też na­
bywać ohydne ścierwo z dużym 
dodatkiem kości.

Podobny handel winien być 
bezwarunkowo zakazany 1 nale­
żałoby, aby policja zwróciła na 
to uwagę.

O rgja spekulacji. Od p.
Joachima Hamburgera (skład suk­
na i dodatków powozowych, So­
snowiec 6) otrzymujemy wyjaś­
nienie następujące: W „Iskrze*
z dn. 11 bm. ukazała się notat­
ka p. n. „Orgja spekulacji*, we­
dle której towar, rzekomo u mnie 
kupiony przez jednego z kraw­
ców za 80 miljonów mk., zazło- 
żeniem odpowiedniej zaliczki, 
miał w ciągu jednego dnia zdro­

żeć o 30 proc., wskutek czegc 
jakoby nie chciałem kupionego 
towaru wydać. Wiadomość ta 
oparta jest widocznie na donie­
sieniu policyjnem, złożonem przez 
krawca Rutkiewicza, a zawiera- 
jącem tylko jego twierdzenia jed­
nostronne, niczem nie poparte i 
niezgodne z prawdą. W samej 
rzeczy krawiec ten zjawił się u 
mnie 27 września b. r. i oglądał 
rozmaite towary, ale żadnej 
zaliczki nie zostawił, a wobec 
nieudzielenia mu kredytu—towa­
ru nie otrzymał. Dopiero w 
dniach 2, 3 1 5 października 
krawiec ten wpłacił mi razem 45 
miljonów mk. i otrzymał towar, 
wartością swą przewyższający 
wpłaconą sumę. Ponadto tym 
razem wybrał zupełnie inne sztu­
ki materji niż pierwotnie. Spra­
wa ta oprze się o sąd, gdzie 
będzie wykazaną zupełna nie­
prawdziwość twierdzeń Rutkie­
wicza.

Lekarstwa znów drożeją!
Weszło w życie rozporządzenie 
ministra zrowia publicznego p 
podwyższeniu taksy aptekarskiej.

Zgodnie z rozporządzeniem, 
za pracę przy recepturze można 
pobierać ceny maksymalne o 14 
procent wyższe, od cen, które 
obowiązywały na podstawie roz­
porządzenia z dnia 28 września 
r. b.

Czy nie za często jest pod­
wyższana taksa aptekarska?

Przy obecnej droźyźnie le­
karstw nie będzie można pozwo­
lić sobie na chorobę.

Górnicy polscy we Francji.
Ilość górników polskich we Fran­
cji stale wzrasta. Obecnie stano­
wią oni 22 proc. ogółu górników 
we Francji. Z pracy górników 
polaków są naogół zupełnie za­
dowoleni.

O rocznicę zgona księcia 
Józefa. W dniu 19 b. m. przy­
pada rocznica bohaterskiego zgo­
nu naczelnego wodza 1 ministra 
wojny księstwa Warszawskiego, 
ks. Józefa Poniatowskiego. Dzier 
ten będzie uroczyście obchodzo­
ny przez wojsko.

Odwołanie koncertu reli­
gijnego. Z powodu nieprzewi 
dzianych okoliczności mający s'ę 
odbyć w niedzielę, dnia 14 b.m. 
w kościele ewangielickim w So 
snowcu koncert religijny został 
odłożony. Nowy termin koncer­
tu będzie w swoim czasie ogło­
szony, wydane bilety wejścia bę­
dą nadal ważne.

Zamknięcie warsztatu. Ko­
misja sanitarna lekarska zamknę­
ła warsztat rzeźniczy J. Wójtkie- 
wicza przy u l  Miejskiej 43 w 
Dąbrowie, gdyż prowadzony b;,ł 
w warunkach wysoce niehygie- 
nicznych.

Cukier dla szewców. Zarząd 
cechu szewców w Sosnowcu po 
wiadamia swych członków, iż na 
miesiąc październik wydawany 
będzie cukier w dniach 16 i 17 
tojest we wtorek i środę w godzi­
nach od 3 popoł. do 9 wieczo­
rem u starszego cechu przy uli­
cy Renardowskiej nr. 11. 940

Popis policji, który się miał 
odbyć w niedzielę ub. na boisku 
przy ulicy Wiejskiej w Sosnow­
cu, został odłożony na dziś, go­
dzina 3 popoł. Wobec ustalenia 
się pogody, popis, w którym we­
zmą udział policjanci z całego 
powiatu, ma powodzenie zapew­
nione.

„Jak szara gęś“. Notatka w 
n-rze piątkowym „Iskry* pod po­
wyższym tytułem ukazała się tyl­
ko skutkiem niedopatrzenia re­
dakcji,

Nowa rew izja p łac. Klaso 
wy związek górniczy złożył ra 
dzie zjazdu nowe żądania, doty- 
czące zmiany cennika w prze­
myśle górniczym za drugą poło­
wę października. Związek żąda
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190 proc. podwyżki dla robotni­
ków akordowych i 200 dla dniów­
kowych. Najważniejszym warun­
kiem jest żądanie dokonywania 
rewizji cennika co tydzień, szale­
jąca bowiem codziennie niemal 
drożyzna, zwyżka cen stawiają 
klasę pracującą w sytuacji bez 
wyjście. Rada zjazdu, nie mając 
jeszcze oficjalnych danych o 
wzroście drożyzny, zaofiarowała 
120 proc. podwyżki.

Na propozycję tę związek się 
nie zgodził i następna konferencja 
odbędzie się w początkach ty­
godnia, na której prawdopodobnie 
dojdzie do porozumienia.

N ow e ceny. Wczoraj w ma­
gistracie sosnowieckim ustalono 
ceny następujących artykułów 
żywnościowych: mięso wołowe 
trefne przy cenie bydła 83 tys. 
mk. za klg. żywej wagi 90 tys. 
mk. klg„ koszerne 140 tys. mk. 
Cena maksymalna trzody chlew­
nej została ustalona na 150 tys. 
za klg. żywej wagi, cena jednak 
kilograma słoniny nie może prze­
kraczać 200 tys. mk. Pozatem 
ustalono ceny potraw w restau­
racjach w sposób następujący: 
obiad urzędowy 40 tys. mk., ko­
lacja 50 tys., szklanka kawy bia­
łej 15 tys. mk., czarnej 15 tys., 
pół kawy 8 tys., heibaty 8 tys., 
mleka 12 tys., porcja dodatkowa 
cukru 2 tys.; sznycel cielęcy, ko­
tlet wieprzowy, rumszty, befsztyk 
wiejki, kotlet cielęcy po 85 tys. 
mk., kilogram m asła 330 tys.

U ro c z y s to ść  sz k o ln a . W czo­
raj we wszystkich szkołach śred­
nich i powszechnych obchodzono 
uroczyście 150 rocznicę powoła­
nia do życia komisji edukacyjnej. 
Młodzież szkolna po wysłuchaniu 
mszy św. w kościele parafjalnym 
udała się do szkół, gdzie odby­
ły gję pogadanki na temat zna- 
ttzema historycznego komisji edu­
kacyjnej.

Obiad urzędowy 90 tys. mk.
W bufecie 11 ki. na dworcu ko­
lejowym w Sosnowcu od kilku 
Ani wisi nowy cennik, wediug 
ttórego cena obiadu urzędowego 
wynosi 90 tys. mk., podczas gdy 
w restauracjach dopiero od wczo- 
taj za obiad urzęd. pobierana 
jest cena 40 tys. mk.

P ociąg i do Kotawic. Z po­
wodu strajku kolejowego w dy­
rekcji katowickiej, nasze władze 
kolejowe uruchomiły trzy pary 
pociągów, kursujących pomiędzy 
Katowicami i Sosnowcem, podług 
rozkładu: odchodzą do Katowic 
o godz. 9.20, 13.50, 19.12, przy­
chodzą do Sosnowca o godz. 
11.50, 15.05 i 22.10. Prócz te­
go kursują dotychczasowe pocią­
gi pospieszne.

N a re szc ie . Celem ukrócenia 
orgji spesulacyjnych, władze na­
sze postanowiły dokonać jenerai- 
hej rewizji we wszystkich mia­
stach, chcąc tym sposobem ujaw­
nić pochowane zapasy. Rewido­
wane mają być wszystkie domy, 
°d strychu do piwnic, jak rów ­
nież magazyny i wszelkiego ro­
dzaju składy.

Z e  s p o r tu .  Dziś na boisku T. 
S. „Victoria" na Pogoni przy ul. 
długiej odbędą się o godzinie 3 
Po południu koleżeńskie zawody 
w piłkę nożną między Z. K. S. 
»Hakoach 1“ z Będzina a T. S. 
..Victoria 1“. Zawody te zapowia­
dają się bardzo interesująco, po­
nieważ „Hakoach* zdobył tytuł 
mistrza 11-giej grupy Zagłębia 
dąbrowskiego. Spodziewać się 
należy gry zaciętej. Publiczność 
napewno zechce skorzystać z koń- 
Łn sezonu i przybędzie licznie.

Zawody powyższe odbędą się 
oez względu na stan pogody i 
Poprzedzone będą przedmeczem 
między K. S. „Naprzód 1“ z Dą­
browy a T. S. „Victoria 11“ o 
Sodz. l i pół po południu. 912

Z m ia n a  p o rz ą d k u  n a b o ­
żeństw . W kościele parafjalnym

w Sosnowcu, poczynając od dnia 
dzisiejszego, w niedziele i św ię­
ta pierwsza msza św. odprawia­
na będzie o godz. 6 i pół, dru­
ga o 8 i pół, trzecia o 10-ej, su ­
ma o 11-ej, a nieszpory o godz. 
4-ej po poł.

N asza ofiarność. P. Koss, 
właściciel kina „Zagłoba" złożył 
na ręce ks. proboszcza Plenkie- 
wicza na „kroplę mleka" 8 mi­
lionów marek, za co zarząd czer­
wonego krzyża składa mu ser­
deczne podziękowanie.

U roczystość stop ięćdzfesią- 
tej rocznicy komisji edukacyj­
nej obchodzona była wczoraj u- 
roczyście przez wszystkie szkoły. 
Mszę św. w kościele parafjalnym 
w  Sosnowcu odprawił ks. pref. 
Sznajderski, kazanie wygłosił ks. 
j ref. Sobczyński.

Z teatru.
D ziś po południu „To, co

najważniejsze". Sztuka ta, jak ją 
sam autor nazwał —  dla jednych 
komedja, dla innych dramat — 
zainteresowała szerszą publicz­
ność, to też ci, co nie mieli spo­
sobności podziwiać jej na scenie 
sosnowieckiej, —  podążą z pew­
nością na dzisiejsze popołudnio­
we przeJstawienie, po którem — 
„To, co najważniejsze" zejdzie z 
repertuaru.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę

1  p. Pawiowi Dawidsonowi
a w szczególności księdzu -  pastorowi Tycowi, Zarządowi Tow. Akc. „H., Dietel", kole­
gom, straży ogniowej, krewnym oraz znajomym składa serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ".

R O D Z I N A .

KINO „ZAGŁOBA" Podw ójny p ro g ram  „KINO ZAGŁOBA"
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Od poniedziałku 8 października r. b. rozpoczynam y dem onstrow ać
Potężno a rcy d z ie ło  w y tw órn i „G anm ont“ w P ary żu  p. t

HRABIA SANDORF
N ieśm iertelne dzieło podług głośnej pow ieści JULJUSZA VERNERA.

Nainowszy miliardowy film doby obecnej w 4 eh nadzwyczajnych serjach, akcja którego rozgryw a
się we wszystkich częściach świata.

Obraz powyższy jest prawdziwym dramatem, tak denerw ująco działa na nerwy, że dla przyspieszenia 
w demonstrowaniu takowego wyświetlamy po dwie serje na jeden program  i wobec tego ceny ™i«isc
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! - m  A. BROŻYNA S
S O S N O W I E C ,  W A R S Z A W S K A  6.

Największy chrześcjański skład gotow ych ubrań 
m ęskich uczniow skich, kurtek na w acie , oraz koł- 
15=1 EE3 der z w łasnej pracow ni. E 3  B  
Przyjm uje zam ów ienia z m aterjałów w łasnych  

905-22 t pow ierzonych.

Zawiadomienie.
Niniejszym zawiadamiam Sz. Klijentelę, że do

zakładu krawieckiego
swojego

mieszczącego się w  B ędzin ie, przy ul. Kościuszki 30,
sprowadziłem materjały męskie i z takowych wykonywam 
zamówienia.

Stanisław  Bom ba.
Będzin, dn. 14 paźdz. 1923 r.

P O L S K A  DYREKCJA UBEZPIECZEŃ.
Zarząd Główny Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzaje­

mnych, w której przym usowo ubezpieczone są wszystkie 
budowle, podaje do wiadomości właścicieli zagród,^ iż wobec 
dalszego zmniejszenia się wartości marki, zarządza się od dnia 
1-go października r. b. o g ó ln e  p o d w y ż sz e n ie  su m  u b e z ­
p ie c z e n ia  b u d o w li. , . . .

Dotychczasowe szacunki, ustalone w kwietniu r. b. we­
dług obliczenia 1 rb. przedwojenny — 7,500 mk. stanowi za­
ledwie 4 kopielki; ubezpieczenie więc na tak niskie sumy 
nie spełnia swego najważniejszego zadania, ponieważ w ra­
zie pożaru pogorzelec nie mógłby się odbudować za otrzy­
mane odszkodowanie. _ _

W celu poprawy takiego stanu izeczy, Zarząd Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych przerachował od dnia 1-go ' 
października r.b wszystkie sumy ubezpieczenia budowli wiej­
skich, obliczając za 1 r b .  przedwojennego 100,000 mkp., czyli, że
za  pogorze lo , pow stałe  od tegoż te rm in u  1 p aźd z ie rn ik a  
r. h. pogorzelcy  otrzym ywali fcedą odszkodow anie odli­
czone ró w n ież  w stosunku  100 000 mk. za jednego rn d ia .

jednocześnie z przerachowaniem sum ubezpieczenia do 
Urzędów gminnych zostają przesłane nowe rejestry na odpo­
wiednio zwiększoną składkę, którą obliczono na czas jedne­
go roku, t, j. od 1 października 1923 roku do 1 października 
1924 roku.

Urzędy gminne otrzymały polecenie natychmiastowego 
przystąpienia do poboru składki, od tego bowiem zależy szyb­
ka wyplata odszkodowań pogorzelowych, a każdemu dziś wia­
domo. co znaczy otrzymać pieniądze zaraz po pożarze.

Na opłaconą składkę Urząd Gminny wydaje kwit, w któ­
rym suma ubezpieczenia i składka oznaczone są w tysią­
cach marek.

Na wezwanie więc sołtysa każdy właściciel budowli 
winien odrazu wpłacić żądaną od niego składkę, pamiętając, 
że dobre ubezpieczenie leży w jego własnym interesie. 753

Z A P R O S Z E N I E .
Na zasadzie art. 33 Dekretu o samorządzie miejskim uchwa f 

ły o pożyczkach decydowane być muszą na 2 ch kolejnych posie- jj 
dzeniach w obecności */a radnych. Wobec powyższego upraszam jj 
o konieczne przybycie na posiedzenie Rady Miejskiej, obejm ują­
ce tylko ponowne uchwalenie już zadecydowanych spraw, odbyć
się mające w drugim terminie dn. 15 października r. b. o godz.
8 ej wieczorem w sali posiedzeń Magistratu z następującym p o ­
rządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu poprzedniego posiedzienia;
2) Zaciągnięcie pożyczki długoterminowej na remont szpitala 

wenerycznego.
3) Zaciągnięcie pożyczki na budowę dróg miejskich;
4) Zaciągnięcie pożyczki z funduszu budowlanego państwo­

wego na remont szkół i ukończenie łaźni miejskiej.
5) Udzielenie Tow. Budowy Tramwajów Elektr. 25,00,0000 

mk. tytułem subskrypcji na udział;
6) W niosek w sprawie podatku od obrotu.

Sekretarz. P rzew o d n iczą cy .

Będzin, dnia 12 października 1923 r.

DOM LUDOWY w SOSNOWCU
W dniu 14 października 1923 r.

odbędzie się:

WIECZdR FAMILIJNY
na który złożą się:

P I E S N  P R Z E R W A N A
obrazek sceniczny w 1 odsłonie: E. Orzeszkowej i Z. Przybylskiego. \
TRI0-BETH0VENA. DEKLAMACJA, < = >  ZABAWY 1 TANCE. 1

Początek punktualnie o godz. 8 wieczór

iii
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i  O L I W A  J A D A L N A
8H
— pierwszej sorty „SOYA ENTRA" w puszkach po 5, 10 
“  i 20 kg. sprzedaje tylko hurtownia najmniej po 80 kg.

8  POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S .  A . *
i  K r a k ó w ,  ul. S ław kow ska 1. 1 te l, 2078,
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WIELMOŻNEMU PAN U  
DOKTOROW I WÓJCIKOWI

niniejszym składamy wyrazy głębokiego 
podziękowania za  Jego troskliwą i bezintere­
sowną opiekę lekarską, w czasie choroby na­
szego syna

KRAJEWSCY.

Sosnowiec, dn. 14-X 1923 roku. 903
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„Pani M onton“—w ieczorem  
ukaże się po raz pierwszy, jako 
farsa o czysto francuskim subtel­
nym humorze. W rolach głów­
nych p. p. Alocińska, Helleńska, 
Wierzejska, laworski, Palański, 
Morozowicz, Opaliński, Tański i 
in. Reżyserował Knake-Zawadzki. 
Początek g. 8 m. 15.

Poniedziałek—Dąbrowa. —
Grana będzie znakomita kome- 
djofarsa w 3 ak t, tłumaczona z 
francuskiego —  subtelna, dyskret­
na, a zajmująca — „Pani Mon- 
ton“.

W torek—Sosnow iec—„Pani 
Monton" po raz drugi.

„Pani M onton“ w Będzinie  
— grana będzie w nadchodzącą 
środę w teatrze „Corso“.

„W esele Fonsia"— pełna hu­
moru swojska sztuka Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego wejdzie 
u nas wkrótce na repertuar.

Ofiary.
Szanowny Panie Redaktorze!
W  swoim czasie złożyłem w 

redakcji „Iskry" pól miljona mk. 
na ofiary katastrofy na Redenie 
pragnąc, by za przykładem tym 
poszli moi współwyznawcy. Nie 
stety c e l u  nie osiągnąłem, a 
złośliwi rozszerzają plagę jako­
by ofiara moja nie była dobro­
wolną, lecz była karą za jakieś 
przewinienie paraliżując w ten 
sposób oddziaływanie mego czy­
nu. Proszę więc uprzejmie o z a ­
mieszczenie tych kilku stów w y­
jaśnienia, które oby pobudziły 
ofiarność moich współwyznaw­
ców.

Z poważaniem 
W . B Fisze!.

Z kraju.
P o ż a r  lo tn is k a  w  P u c k u . Da.

4 b .m , o godz. 8 wieczorem wy­
buchł wielki pożar w drewnia­
nym haugarze lotnictwa morskie­
go skutkiem nieostrożnego obcho­
dzenia się z benzyną. W kilka 
minut pożar ogarnął cały hangar, 
w którym mieściły się magazy­
ny, kilka 'samochodów i różne 
maszyny.

Dzięki energji straży pożarnej 
m. Pucka zdołano stłumić pożar 
nad częścią hangaru, w której 
znajdował się basen z 5,000 li­
trów benzyny. W płomieniach 
zginęły: 2 samochody. 1 moto­
cykl, część maszyn, wielka ilość 
opon samochodowych i mała ilość 
benzyny.

Rozbiórka soboru  w  W ar­
szaw ie. Związek współdzielni 
mieszkaniowych zwrócił się do 
rządu z prośbą o oddanie mu dla
rozbiórki soboru prawosławnego 
na placu Saskim, z tem, że uzy­
skana z niego cegła i inne ma- 
terjały budowlane użyte zostaną 
na budowę domów dla współ­
dzielni mieszkaniowych.

Rząd rezerwuje dla siebie dzie­
ła sztuki, mozaiki, marmury i g ra ­
nit. Związek zaś otrzyma między 
innemi materjałami około 6 milj. 
cegieł po cenie, według dokona­
nych kalkulacji, o połowę niższą 
od rynkowych. Tranzakcja ma 
być przeprowadzona kosztem 2 
miliardów mk. poi. Sumę powyż­
szą związek otrzyma od poszcze­
gólnych kooperatyw mieszkanio­
wych. Rozbiórka soboru rozpocz­
nie się niezwłocznie po podpisa­
niu umowy jeszcze w tym roku, 
a roboty potrwają przez cały rok 
1924 i zakończone zostaną w ro­
ku 1925.

Afera szp iegow ska w  Kra­
kow ie. Donosiliśmy już o aresz­
towaniu niebezpiecznego szpiega 
Stiirmera. Śledztwo, prowadzone 
w tej sprawie, ujawniło ciekawe 
szczegóły.

Działalność Stiirmera okazała 
się bardzo rozgałęziona. Przeszłość 
jego cbfituje w liczne epizody. 
Przed wojną był oficerem austriac­
kim, stacjonowanym w garnizo­
nach Małopolski. Wz!ęty na front 
włoski, dostał się do niewoli i 
jako legjonarz czeski przybył po 
rozpadnięciu s 'ę  Austrji do Czech. 
Przez dłuższy czas był komen­
dantem w Karlsbadzie, skąd w o -  
kresie plebiscytu na G. Śląsku 
przybył do Opola, zamianowany 
szefem centrali szpiegowskiej Nie­
miec. Od roku 1921 aż do ostat-

iebywala wieść!
Cukiernia Warszawska

P o n i e d z i a ł e k .• • • • • •
ROZPOCZYNA KONCERTOWAĆ ZESPÓŁ 

BAŁAŁAJEK O ŚWIATOWEJ SŁAWIE.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Dalsze szczegóły wyimchn w cytadeli.
Ofiary eksplozji.

szość z nich to robotnicy. Wśród 
nich jest także żona pułkownika 
Nowickiego z dzieckiem.

Lista rannych zawiera około 
400 nazwisk, me licząc tych, któ­
rzy po opatrunku udali się do 
domu.

Warszawa, 14 października.
Do wieczora zdołano ustalić 

ostatecznie listę ofiar wybuchu w 
cytadeli. Ogółem rabitych na miej­
scu, lub zmarłych w drodze do 
szpitala naliczono 25 osób, więk-

Podelrzauy osoftnik.
W edług otrzymanych ścisłych 40 w a g o n ó w  p ro c h u  w ło sk ieg o  

w katastrofie eksplodowało w najlepszym gatunku.

nich czasów działał na terenie 
województw śląskiego i krakow­
skiego. Dochodzenia wykazały, źe 
właściwe jego nazwisko brzmi 
Leopold Strmska; był on nadto 
znany pod nazwiskiem Smykla. 
Zawiązywał on znajomości z ko ­
bietami, mającemi styczność z 
wybitnemi osobisi ościami i za ich 
pośrednictwem wchodził w posia­
danie rozmaitych wiadomości, 
potrzebnych mu przy jego zaw o­
dzie. W chwili, gdy ośmielony 
powodzeniem, starał się wkręcić 
na posadę wywiadowcy w szta­
bie 11 krakowskiego D. O. K., zo­
stał zdemaskowany i areszto­
wany.

Zarządzono natychmiast w jego 
mieszkaniu rewizję, gdzie natra­
fiono na radcę kolejowego z Ka­
towic Matchea i Jana Sabika, za­
możnego kupca z G. Śląska. Obu 
aresztowano pod zarzutem współ­
działania ze Sttirmerem w akcji 
szpiegowskiej.

Śledztwo pierwiastkowe ustaliło, 
że jeden robotnik został do cy­
tadeli przepuszczony przez wartę 
bez okazania legitymacji. Przy­
puszczają, że ten właśnie osobnik 
podrzucił materjaly wybuchowe.

Domniemany sprawca w ybu­
chu w momencie eksplozji został 
raniony. Widziano, jak padał. M a­
jąc dokładny rysopis podeirzane- 
go osobnika, policja rozpoczęła 
poszukiwania i natrafiła na jego

ślad w jednym ze szpitali woj­
skowych, gdzie jednać dziwnym 
zbiegiem okoliczności nazwisko 
jego nie zostało zanotowane. Po­
twierdzono tylko, że istotnie w 
godzinach przedpołudniowych zgło 
sił się po opatrunek głowy jakiś 
mężczyzna, podobny z rysopisu 
do poszukiwanego robotnika. Po 
dokonaniu opatruaku nieznajomy 
oddalił się w nieznanym bliżej 
kierunku.

Rozkaz ministra spraw wojskowych.
W arszawa, 13 paźdz.

Minister spraw wojskowych 
gen. Szeptycki, wydał uroczysty 
rozkaz w rocznicę powołania do 
życia komisji edukacyjnej.

W rozkazie tym wspomina mi­
nister, że na hasłach komisji e-

dukacyjnej wychowywało się po­
kolenie, które wydało powstań­
ców.

Minister wzywa wojsko, aby 
w myśl zasad komisji zaprawia­
ło się w szlachetnej służbie woj­
skowej.

Głosowanie w parlamencie rzeszy.
Berlin, 13 paźdz.

Parlament rzeszy przyjął usta­
wę o nadaniu rządowi wielkich 
pełnomocnictw. Za wnioskiem 
głosowało 316 posłów, przeciw

24. Nacjonaliści i komuniści o- 
puścili salę przed głosowaniem 
Po głosowaniu zwolennicy Stre- 
semana składali mu gratulację z 
powodu odniesionego zwycięstwa.

M ilanów ka.
Warszawa, 13 paźdz.

W  dzisiejszein ciągnieniu mil- 
jonówki los padł na nr. 1,720,659 
zakupiony w Poznaniu.

Pogoda na dziś.
Zachmurzenie zmienne, miejsca­

mi deszcze, silne wiatry zacho­
dnie.

G i e ł d a .
W arszawa, 13 października.

Funty — 4.100.000.
Dolary — 900.000.

Franki szwajc. — 160.000. 
Franki franc. —  54.000.
Korony czes. — 26.900. 
Korony a u s t — 12.75. 
Marka niem. —  0.000135.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 13 października. 

Dolary — 5.700.000.000. 
Marka po!, nie notowana.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 13 października.
Dolary - 5  500.000.000 
Marka polska — 6200

379.

Ona wyzdrowieje... — mówił 
do siebie. — C hw oba nie pozba­
wiła ją jej piękności. Kilka dni 
czasu jeszcze, a ta kobieta za­
błyśnie całym czarem dawnej u- 
rody. Nie spodziewałem się, na 
honor, by mnie przyjęła tak dobrze. 
Zdawała się być głęboko wzru­
szoną mojemi odwiedzinami... 
Zmusiła mnie do odejścia, to 
prawda, wszakże mi powrócić nie 
zabroniła.. Widoczna, iż mniej 
mnie nienawidzi... Przyjdzie do 
tego, że mnie ukocha... Ach! gdy­
bym mógł ją odebrać z tego szpi­
tala... zaprowadzić do jakiego u- 
stronnego domku, gdziebym nie 
szczędził dla niej najtkliwszych 
starań, pojęłaby wtedy może ca­
łą moc mojej miłości, a taka mi­
łość łatwo się udziela! Na to 
jednakże trzeba pieniędzy, których 
obecnie nie posiadam... Pożyczy­
łem dwieśc e franków Eugenju- 
szowi Loiseau. A! gdyby mi je 
oddal... Gdybym przynajmniej 
otrzymać mógł gdzie jakie zaję­

cie... Och! ten Verriere ten stary 
oszust, przyodziewający się szatą 
moralności! Jakiejże doświadczy­
łem rozkoszy, mogąc mu karku 
nakręcić, a następnie czerpać w 
jego kasie żelazne?). Nieszczęściem 
uskutecznić bię to nie da! Pójdę 
zobaczyć z się Eugenjuszem, sprze­
dał swoje umeblowanie, może z 
tych pieniędzy będzie mi mógł 
coś oddać.

To mówiąc zwrócił się na ulicę 
l’Ecole-de-Medicine i wszedł do 
wiadomej wódczarni.

Scott już tam przybył.
Mąż Wiktoryny grał w  karty z 

dwoma mężczyznami, oszukujący­
mi go od rana. Mimo iż los mu 
nie sprzyjał, nie podejrzewając ich, 
stawia! i grał dalej.

Szczęście powróci... —  myślał 
sobie.

Przybycie mniemanego bur- 
gundczyka położyło koniec tej 
partji opłakanej. Loiseau przegrał 
pięćdziesiąt franków.

— Dosyć na dzisiaj... — rzekł 
do swych partnerów — ' jutro 
dacie mi rewanż... a uprzedzam 
iż dobrze będziecie się musieli 
trzymać!

Podniósłszy się z krzesła, pod­
szedł do irlandczyka.

W tej właśnie chwili ukazał 
się we drzwiach Beraud. Na w i­
dok mniemanego burgundczyka 
twarz jego rozpogodziła się.

— Ach! myślałem, żeś się pan 
przen'ósł w inną stronę miasta, 
zapomniawszy o swych przyja­
ciołach —  zawołał podając mu 
rękę.

—  W ypadła mi podróż n ieprze­
w idziana —  odrzekł Scott —  lecz 
otóż wróciłem.

—  Tem  więcej mnie to cieszy, 
iż chciałem  cię prosić o pew ną 
przysługę.

—  N ajchętniej zadość uczynię 
tw em u żądaniu, jeżeli to będzie 
w mej mocy —  odparł irlandczyk 
—  Pow iesz mi o co chodzi, 
w szakże przedtem  w ypić nam  coś 
w ypada.

Przyniesiono trzy kieliszki 
absyntu.

—  Jakże... znalazłeś robotę? —  
pytał Paw eł introligatora.

—  Chodziłem... starałem  się...
—  1 cóż?
—  Nigdzie nic znaleźć nie m o­

gę... O dpraw iają mnie, śp iew ając 
jedną  piosenkę.

—  To źle... ponieważ chciałem 
ci o czemś przypomnieć.

—  O czem takiem ?

— O dwustu frankach... ty 
wiesz? Trafia mi się zajęcie, a 
dla uniknienia podobnego skanda­
lu, jaki mnie spotkał u Verriera, 
musiałem podawać zaliczki mym 
wierzycielom, aby choć przez 
czas jakiś cicho siedzieli. Poj­
mujesz więc dobrze.

—  Jakto... —  wyjąknął zmię- 
szany Loiseau —  potrzeba ci 
więc tych dwustu franków, teraz, 
odrazu?

—  Na raz, w całości, nieko­
niecznie... Radbym je wszakże 
odebrać w jaknajkrótszym czasie. 
Sprzedałeś swe całe umeblowa­
nie, musiało ci więc coś pozo­
stać z tych pieniędzy... Znasz 
przecież stare przysłowie: „Zbo- 
gaca się, kto płaci swe długi."

— To dobrze... —  mruknął z 
gniewem introligator; —  będę się 
starał wypłacić ci twoją należność 
mógłbyś był jednak zaczekać z 
upomnieniem, dopóki nie znajdę 
roboty.

—  Czyjż moja wina, że zasko­
czyło mnie tak kłopotliwe poło­
żenie? Weź na rozwagę... Czyliż 
masz się o co gniewać?

—  Jakto... myślicie się więc 
różnić o taką drobnostkę? —  wtrą­
cił Wili Scott

— Ja się nie gniewam... by­
najmniej... — rzekł Loiseau, pow­
stając. — Mimo jednakże, iż od­
dam ci te dwieście franków, to 
cię nie ocali. Dobrze, iż wiem 
teraz, co o tobie. Pójdę do ho­
telu i przyniosę ci twoje pie­
niądze.

— Oddasz mi je jutro... Na cc 
masz chodzić po nie natychmiast?
— ozwał się Beraud.

Nie... nie! oddam ci je zaraz...,
—  burknął introligator i wyszedł 

Will Scott promieniał radością.
Gdyby był sam układał nawet 
te rzeczy, nie mógłby ich lepiej 
ułożyć.

— Wspomniałeś mi pan —- 
rzekł do Paw ła po odejściu Eu­
geniusza, iż chcesz mnie prosić 
o jakąś przysługę?

— Tak.
c. d. n.

i |i  
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Rozkład jazdy
p o c ią g ó w  o so b o w y ch  o d c h o ­
d z ą c y c h  i p rz y c h o d z ą c y c h  n a  
st. S o sn o w iec  od  1-go c z e rw ­

ca  1923 r.
Odchodzą:

Do Granicy: 0.45, 4.48, 8.45, 16.55,
20.05;

„ Ząbkowic: 2.00, 15.10, 19.25;
,  Częstochowy: 5.05, 11.55, 13.20,

18.25;
,  Warszawy gł.: 7.28, 10.17 (posp.),

22.15'
„ Łodzi kał.: 23.05;
„ Dęblina: 2.40; _
„ Warszawy gdańskie; przez Dęblin:

16.15;
„ Warszawy głów. przez Dęblin: 

23.30 (posp.);
Katowic: 4.49, 6.38 (posp.,) 7.10, 

7.36,10.00,11.35,13.05,13.50
14.50, 16.41 (posp.), 18.10,
19.12, 21.27, 22.40;

„ Zawiercia: 9.25.
P rzychodzą:

Z Granicy: 4.20, 8.15,12.20,23.25;
,  Ząbkowic: 1.12, 19.00, 21.22;

Częstochowy: 1120, 14.45, 18.00
20.30;

Warszawy głów.: 7.30, 16.36 (posp.)

Łodzi k a U ’ 4.40;
* Dęblina: 1.45;

Warszawy gdańsk. przez D ęblin:
13.40;

,  Warszawy główn. przez Dęblin: 
6.33 (posp).

„ Katowic: 6.50, 7.23, 9,20, 10.12 (po­
spieszny), 11.50, 13.15,15,05,
16.10, 18.22, 19.21, 21.00,
22.10, 23.00, 23.23; 

a Zawiercia: 134)0.

S ta c ja  S o sn o w ie c  R ad .
Odchodzą:

Do Kazimierza: 6.05, 14.25, 17.35,
21.15.

P rzychodzą:
Z Kazimierza; 7.45, 15.35, 19.35,

22.50.

R e k l a m a  
jest dźwignią handlu!

i  Drobne ogłoszenia^
K u p n o  i s p rz e d a ż .

2000 mk. za  wyraz.

Zęby sztuczne nawet połamane, zło­
to, platynę kupuję po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnowiec Modrzę- 
jowska 5 507

K upuję stare zęby sztuczne. Gold- 
kom Sosnowiec, Modrzejowska 

l  29. 571"1
C przedam  Polsko-Amerykańską po- 

życzkę dolarową w złocie na sto 
dolarów  z czego ustępuje 10 proc. 
'Wiadomość Puszkin, Huta Staszyc, 
Nowak Paweł. 802—1

Jest do sprzedania motor elektryczny 
kontusz, pniak do rąbania m ięsa 

i różne rzeczy. Wiadomość w adm. 
„Iszry*. 573-1
C przedam  kożuch. Sosnowiec ulica 
^  Sienkiewicza 1, m. 2. 887

M eble koszy kowe, kosze różnej wiel 
kości. Najtaniej bo w podwórzu. 

Sosnowiec, Modrzejowska 8. 936-3

DO sprzedania maszyny szewskie, 
damskie różne meble i duża ilość 

szewskiego towaru. Sączów Nr. 88, 
gm, Ożarowiec, Zarębski. 917
C to ły  dębowe do sprzedania, cena 
^  przystępna. Sosnowiec, Szczodra 
S, róg Wiejskiej Kleczkowski.

Palio karakułowe okazyjnie sprze­
dam. 3rgo Alaja 1. 9 m. 5 868-2

Pr z y j m u j e m y  w komis do sprzeda­
nia: garderobę, obuwie i inne 

rzeczy. W y p r a w ia m y  skórki: kióllcze 
zajęcze, tchórze, lisie, kozie, baranie 
* cielęce, Sosnowiec, trzeciego maja 
i 19. Molicki. 900-1
Otomany i kozetki do sprzedan a 

tanio. Kołłątaja 10, parter.
937—2

Posady i prace,
Zaofiarowane 2000 mk.za wyraz.

j  nżynier lub technik, władający do- 
brze polskim i niemieckim języ­

kiem, potrzebny do zajęcia w Kato­
wicach od listopada r. b. Zgłoszenia 
Prosimy składać do biura inżynier­
skiego L. i M. Rudowscy w Sosnow- 
cu, ul. 3 Maja 17. 85 5 - 1

L E N D E R K A  
efektow ne pokrycie dachowe

H O
Tanie i

(15 sztuk nn 1 m etr kwadratowy) 
poleca D /H . S t. M ATŁAW SK I i S -k a  Sp.

710-3

A kc.
W A R S Z A  W A, ul. Aloniuszki n r. 2, tel. 6-88 i 245-90.

7  A D D  h U 7 V  M A  01117 O  7 S? o w o c o w e  1 l ik ie ro w e  
M r M n l  JN A  b U M l M ł  w  ró ż n y c h  sm a k a c h , 
w ie lk o ść : p ó łse te k i, s e tk i, 0.3, 0.6, * /«  V* 1 t  l i tro w e  (jjj

(li) P O L E C A :  ©

f j j  Fabryka esencji i soków DROZD 1  G0N1EW1CZ j j j
S o sn o w iec , ul. W a w e l Nr. 4.

dp POTRZEBNI PRZEDSTAWICIELE. d!9 Zakopuje sie prdżoe buteleczki. ©
yjj) Zam ów ienia w ykonyw uje się natychm iast. 933—1 j |

l i  
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PRACOWNIA KUŚM1ERSKA
w ykonyw a w szelk ie robo ty  w  zak res  k u śm lers tw a w chodzące.
Futra męskie i damskie, żakiety karakułowe i fokowe, szale lisy, 
wszelkie kołnierze i mufki,podług najnowszej mody,czapki futrza­
ne i wszelkie reperacje przeróbek uskutecznia się szybkoistarannie.

M. R O Z E N T A L
Sosnow iec, ul. M odrzejowska 8, w podwórza, parter, j !

Do krawca damskiego potrzeba 
zdolnych czeladników. Woskoboj- 

nik, Czysta 1. 4. 863-1

P itrzebny zdolny blacharz umiejący 
drykować B. Pełka Długa 1.24 

864-2

Potrzebny czeladnik szewski i pod­
ręcznik. Srodulka ul. Piotrowska 

1. 1 P. Kalista. 872-
jVTauczyciel-ka mówiąca także po 
Asi niemiecku, poszukiwana do dwoj­
ga dzieci 6 i 10 la t  Adres w adm. 
„Iskry* 899-1
Potrzebny numerowy piśmienny i 

i praczka hotel „Bristoi* Będzin 
901-1

P oszuk iw an e 1200 mk za wyrażT]

Kawaler z ukończonymi kursami 
handlowymi w Ciesżlhie i Kra­

kowie z postępami bardzo dobrymi 
znający buchalterię 1 pismo maszy­
nowe,' szuka posady jako pomocnik 
buchalterii lub inną posadę biurową 
na kopalni, przedsiębiorstwie handlo­
wym lub przemysłowym od zaraz lub 
później. Łaskawe Zgłoszenia pisemne 
do adm. „Iskra* Sosnowiec pod ^Ślą­
zak 22“ 869-4
O u ty n o w an a biuralistka długoletnia 

praktyka niemiecki chce zmienić 
posadę tu lub na wyjazd zgłoszenia 
ze szczegółowemi warunkami .Iskra* 
pod „zmiana*. 913-2
BTrawcowa szyje po domach pry- 

watnych, robotę wykonywa po­
dług ostatnich turnali, może robotę 
przyjąć do siebie. Konrada 1. 9 m. 8.

906-1

R ó ż n e .
2000 mk. za wyraz.

gACZliDSi f U l Y U K I - 1 PIZEMYSiOICY!!!
W celu uzyskania nowych i wznowie- 
aia starych koncesji na piowadzeni- 
istniejącACh i uruchomienie nowo-po- 
wstających przedsiębiorstw przemy­
słowych: (zakładów, fabryk, warszta­
tów, młynów, olejarni itp,) wykony­
wam potrzebne projekty i szkire bue 
dowli wraz z urządzeniem dla przed­
stawienia w min. przem. i handlu lub 
innych instytucjach rządowych, oraz 
wykonywam rysunki, pomiary, opisy 
i obi czenia kotłów parowych do ksiąg 
kotłowych. Robota solidna i termino­
wa. Udzielam informacji i porad tech­
nicznych codziennie op 10—2 i od 5— 
9 wieczj, przyjmuje się zamówienia na 
odbitki (pozytyw.-negatyw.) rys. masz 
i projektów. Biuro architekta-technicz­
ne E. Ruszczyński, Będzin, ul Mała­
chowskiego nr. 15 760-3
|  ekcje fracusliiego — teorja i prokl.

Wiadomość: Sosnowiec, „Wygoda*
932

Zaginęła marka od psa nr. 439.
908-1

Polska pracownia kołder watowych 
i pucnowych przyjmuje pokrycia 

i przeróbkę. Robota solidnal Będzin 
Górna 1. 10 (obok cmentarza) H. Haj 
kiewicz. 903 3

L o k a l e .
2000 mk. zą wyraz.

J

ft/jło d a  panna urzędniczka z dobrej 
rodziny, poszukuje pokoju od­

dzielnego, lub wspólnego, należność 
częściowo węglem. Wiadom rść: ko­
mora celna, Wilczyński. 876-1 
AAieszkanie zimowe 3 pokoje, kuch- 

nia przedpokój do wynajęcia w 
Ząbkowicach, wilia „Basiula* Bokal- 
Ska. 842-2

Zamienię pokój z kuchnią przy ul. 
Sieleckiej w Będzinie, z dopłatą 

według umowy na 2 pokoje z kuch­
nią w Będzinie, lub Sosnowcu. Ła­
skawe zgłoszenia: „Iskra* Będzin pod 
„zamiana mieszkania". 938

Zgubione dokumenty.
1500 mk. za wyraz.

dy.

eśt do w ynajęcia zabudow anie na­
dające się  na w arsztaty lub skła-

w  if dc m ość: W ysoka 13. 935-2

I / ’rawczyk Szymon zgubił dowód o- 
sobisty wydany przez gm. Dmie- 

nie kartę demobilizacji wyd. przez 
RKU Piotrków i pobyt kartę wydaną 
przez kop. Milówiće. 844 1
VAT dniu 10 października zgubiono 
”  obrączkę ślubną złotą z napi­

sem j. M. 26/X-19 r. Uprasza się 
zwrócić za nagrodą do fabryki A.Mat- 
thei w Sosnowcu przy ul. Małachow­
skiego 1, 1.1. 848-2

Ianowi. Nowakowi skradziono portfel 
tymcz. legitymację wyd. przez mag 

m. Sosnowca oraz n 4,000 mk.853-2

Franciszek Cykało zgubił świadec­
two policyjne, kartę powołania 

wydaną przez P. IŁ U. Będzin oraz 
świadectwo ślusarskie. Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić za Wynagrodze­
niem do Adm. „Iskry*. 852-1
y atuń Józef zgubił kartę zasiłkową 
"  wydaną przez ambulatofjum w 
Grodźcu. 860— 1
¥ udwik Sicwniak zgubił pozwolenie 

na broń Wydane przez star. w Bę­
dzinie. 8o7-2
lyiikołsjow i Dworczykowl zginęła 
iT łl książeczka wojskowa za Nr. 
441120 wydana przez P  K U w Sos­
nowcu. 870—2
T/'adiubiec Józef zgubił książeczkę 

kasy chorych i książkę chlebową 
wydaną przez kop. „Hr. Renard.* 
A ntoni Skalmierski r. 1898 zgubił 

* *  portfel zawierający dokumenty 
wojskowe wydane przez PKU Byd­
goszcz. 883-2
A polonja Jasićrkowska zgubiła do- 

* *  wód osobisty wyd. przez Starost­
wo Będzińskie. Łaskawy znalazca 
zwróci do adm. „Iskty*. 885—3
O in k u so w i K ochanowi skradziono  

dow ód osob isty  w ydany przez sta­
rostw o, w yciąg  ludności, św iad ectw o  
śm ierci. 918-2

drodze z Katowic do Sosnowca 
unia 30-go lipca skradziono 

portfel z dokumentami! i książeczkę 
odroczenia wydaną przez PKU Mie­
chów, świadectwo szkolne wydane 
przez dyrekcję akadcmji handlowej 
Kraków, związek kolejowy legityma­
cja robotnicza i w. in. Wydane na
nazwisko jan Kisiel, które unieważ­
niam. spy.;
C zym usik  Władysław (r. 1901) zgu- 

oił tymczasowe zaświadczenie de­
mobilizacji wydane przez 80 p. p. w 
Słonimie. 902-3

żarnowiecki Józef zgubił książkę ka- 
** sy chorych wydaną przez fabr. 
SChona. 005-1
M ałota Stan isław  (r. 1890) zgubił 

książeczkę w ojskow ą, wydaną  
przez PKU w  B ędzin ie. 904-3

NOTUJCIE SOBIE ADRES 7C i

MODRZEJOWSKA 7.
Eleganckie panie Zagłębia się przekonały, źe najlepiej i najsta­
ranniej przefasonowują i farbują kapelusze damskie i męskie 
Ma najnowsze paryskie modele w Sosnow cu, M odrzejowska 7.

UWAGA: Pracownia, n llca niem iecka 10.
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Wyrok w Imienin Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd Pokoju 1 okr. w Sosnowcu w dniu 11 kwietnia 1922 r. 

na zasadzie art. 119 U. P. K, i a r t  19, 32 i 52 p. U st z dnia 
2 lipca 1920 r. (Dz. Ust. A. 67 p. 449) i a r t  62 przep. tymcz. o 
koszt. sąd. judkę Spokojnego, zamieszkałego w Niwce za sprzedaż 
mięsa wołowego po wygórowanej cenie skazał na 14 dni aresztu 
policyjnego i na zapłacenie grzywny w sumie 25000 marek z za 
mianą w razie nieściągalności na jeden miesiąc aresztu, oraz na 
uiszczenie 2580 mk. kosztów sądowych.

Na skutek skargi apelacyjnej Spokojnego Sąd Okręgów 
w Sosnowcu jako II instancja w dniu 14 września 1923 r. postano 
wił: wyrok Sądu Pokoju I okr. w Sosnowcu z dnia 11 kwietnia 
1922 r. zatwierdzić i pobrać od Judki Spokojnego 3870 mk. za 
obie instancje. 911

Za zgodność: sekretarz Sądu D u szek .

CENTRALA SPRZEDAŻY KARBIDU
___________  W  K A T O W I C A C H .

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ PRODUKCJI KARBIDU
FABRYK W CHORZOWIE ( ŁAZISKACH GÓRNYCH (Prinzengrube).

GENERALNA REPREZENTACJA 915—5
INŻYNIEROWIE L. I M. RUDOWSCY 

SOSNOWIEC, 3-go MAJA 17. c03 WARSZAWA, KOPERNIKA 11.

D P U  A ITT (Francja) na wojew.
„ I t Ł n A U L l  Kieleckie i Ś ląskie.

r i A T “  ( W ł o c h y )  na 
„ r l A I  w oj. Kieleckie.

p  o 8 i a  d  a :

hnm dn „ESPER" !iiX: Będzin
Dostawa natychm iastowa

Składy ogon. dętek i gelnyek gum firm :  
Bergongnan, Ooodrieh, Michelin i Continental.
AKGE30RJA, części zamienne do samochodów, oleje  
samochodowe „Vacuum Oil Company", benzyna, kar^ 
Ud, pasy, koła drewniane, pakunki, uszczelnienia, 
łożyska kulkowe, k n ż iie  połowa, odpadki bawełniane 

1 t. p. artyku ly  techniczne sta le na składzie.
582-10

Zarząd Stow. Spoż. Pracowników T-wa „Hr. Renard“
zawiadamia p. Członków, że w dniu 14 października 1923 r. 
o godz, 2-ej po południu w lokalu przy własnej piekarni (u l 

Dworska) odbędzie się

nadzwyczajne walne zebranie
z następującym porządkiem dziennym :

Zagajenie zebrania. 722—1
O dczytanie protokulu z ostatn iego zebrania.
Krótkie spraw ozdanie z d iia la ln o śc i Zarządu.
P o d w y ższen ie  udziałów  1 w p isow ego .
W ykreślen ie członków , n iew ypełniających sw oich  obowiązków, 

(§ 10 punkt 3 lit. lit. a. statutu).
W olne wnioski.
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W  dniu 15 październ ika  r.b . o tw ie ra  się

komplety przygotowawcze
i

korepetycje zbiorowe
do wszystkich klas szkół średnich w Dąbrowie Górniczej, pod 

kierunkiem nauczyciela gimnazjum
M A R J A N A  Z A J Ą C A ,

z udziałem sił nauczycielskich szkół średnich.
Zgłoszenia od godz. 5 — 7 po poł. w  księgarni

L. A D A M C Z Y K O W E
w Dąbrowie Górniczej, ul.

Sobieskiego 8.
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,1 S R K A“ — niedziela 14 października 1923 roku. Nr. 23!.

Sosnowiec, ul. Królewska
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OLEJ RYCYNOWY, APTECZNY
w pakunkach po 5, 10 i 20 kg. tylko hurtow nie, 561-1 |

najmniej 80 kg. S P R Z E D A J E :

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S.
K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  1,  t e l .  2078.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
A. KON K ołłątaja 1. 28.

POLECA: najnow szych system ów  opaski rupturo- 
we do najw iększych przepuklin, sztucz­
ne nogi sys emu M arksa i zwykłe apa- 

919-3 raty, gorsety, ortopedyczne i inne.

f t r ty lu iy  mm W  w ystaw ione  n a  lii
IX paw ilon .

I

Panowie i Panie! Kto chce 6 1'1
Szczęśliw e życie mieć,
Niechaj po .P U R U S' prędko mknie,
Czy baron czy też kmieć!

To sprawa prosta fest jak drut,
Ze z biedy każdy kpi,
Gdy mu na każdej nodze but 
Jak szczere złoto lśni!

O pasto „PURUS* najlepsza z wszystkich pasii 
O pasto „PURUS* ozdobo naszych miast!
O pasto „PURUS" ogólny słychać wrzask:
Że „PURUS' ten noc zmienia w  dzień 

1 słońca daje blask!

„ P U R D  8 "  Chera. Zali  P rzem ysłow e KRAKÓW.
Zastępca na Zagł.Dąbr.: Sz. I. E pstein , Będzin, Małachowskiego 38.

Wyrok w imienin Rzeczypospolitej Polskiej.
I

Sąd Pokoju w Sosnowcu dla spraw o lichwę wojenną, w dn. 
26.1X.1923 r. na zasadzie art. 119 UPK i art. 19, 32, 52 ust. z dn. 
2.VII-1920 r. i art. 62 o koszt. sąd. Icka W erd yg lera , lat 65, syna 
Szyi i Ruch li i N uchim a Z a jd b a n d a , lat 29. syna Jakóba i Brej- 
dli, zamieszkałych w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego Nr. 37 za sprzedaż 
cukru po wygórowanych cenach, skazał każdego:, 1) Na zapłacenie 
grzywny w kwocie trzysta tys. mkp. z zamianą w razie nieściągal­
ności na areszt przez 2 tygodnie i na zapłacenie trzydziestu tysięcy 
mk. opłat sądowych. 2) Krótką treść wyroku niniejszego ogłosić na 
koszt skazanych w dzienniku miejscowym i 3) odpis wyroku w y­
wiesić na dizwiach sklepu skazanych na czas dni 14.
896 Sędzia Pokoju WISZNIEWSKI.

Za zgodność: sekretarz DUSZEK. '

| -  F A B R Y K A  

KAPELUSZY

y E l a  e S J  t

M.BERGMAN
|j  w  Sosnowcu, Modrzejowslca 15, w ejścia  z Targowej w  bramie, |
|7, która p rzefa so n u je  I farbuje dam sk ie , m ęsk ie i d zie-

cin n e k a p e lu sze  w ed łu g  n a jn o w szy ch  m odeli. “
Zawiadamtam Sz. K , że udokonahłem zakres sw .j działalności, prze- 
fasonowując i wyrabiając ze zwyczajnego filcu w elurt.zw . pół plusz.

i, ib ;  Sl  ( .  zw alili na adres i
477-5

KURSY HANDLOWE
i  884—1

JĘZYKÓW OBCYCH
przy  Szkole Handlowe)

T. P Ł O C K I E G O
w Sosnowcu, Targowa 12.
Komplet dzienny i w ieczcrowy.

Do sprzedania

dobrze p r o s p e r u j ą c ;  
istniejąc; od 1885 r.

Wiadomość w adm, „I S KR Y“.
665-2

Z g u b i o n o
nika r. b . W E K S E L  na mk. 
p olsk ich  20,000,000 płatny 15 go 
grudn ia  r. b. z podpisem 1. En- 
g ie l, ostatn i żyrant W. Kwapiń- 
ski. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za dobrem wynagrodze­
niem do firm y J. P a lu siń sk i, 
S rod u la -S osn ow iec . Wszelkie 
kroki nieuczciwe zastrzeżone.

8 5 1 -2

CSej Rycynowy
D la g a r b a r n i  tylko  
h urtow n ie sp rzed aje

U.
KRAKOW, ul. S ław ków - 
sk a  Nr. l , te le fo n  2078.

£62-1

SZPIC
PIAŁY ZGINĄŁ.

Kto wskaże adre3 anonimowego wła­
ściciela, otrzyma sowitą nagrodę. 

Odprowadzić do T-w a Akc. „Polska 
Nafta' Nafciana 4.

910

ZARZĄD DOMU LUDOWEGO 
w  Dąbrow ie Górniczej 

przy ul. K ościuszki Nr. 12
prosi swych członków o wpłacenie 
zaległych składek do dnia 1 listopa­
da i .  b. w  przeciwnym razie w  myśl 
§  8 Statutu zostaną wykreśienl z li­
sty członków. Składki członkowskie 
przyjmowane będą w biurze Zarządu 
w lokalu własnym w  środy od godz. 

6 do 7 po południu.
914

K en rctiid i i wielkiej w u n r z M i i
W razie, gdyby ceny naszych towarów nie oka­

zały się tańsze o 100 proc. od cen rynkowych lub to­
war nie byłby odpowiedni, przyjmujemy z powrotem 
i zwracamy natychmiast pieniądze. Towary wysyła­
my bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dziesiątki ty­
sięcy osób przekonało się, że najtańszem źródłem za­
kupu jest nasza firma; dowodem czego świadczą ty­
siące listów, napływających z gorącemi podziękowa­
niami za solidność 1 taniość towarów.

R esztk i na u b ra n ia  1 kostjnm y.
Re-

sze-

mary-
Wyż-

Resztki nasze nadają się na śliczne ubrania, kostjumy damskie, 
sztki te są z m rrjałów ubranionych, pierwszorzędnych fabryk, pełnej 
rokości we w szys tk ich  kolorach.

Cena za 3 metry gat. A 1,200,000,— mk.
Cena za 3 metry gat. B 2,100,000,— „
Cena za 3 me‘ry gat. C 2,700,000,— „
Cena za 3 metry gat D 3,000,000,— „
Cena za 3 metry g a i E. 4,200,iXX),— „

Na żądanie Klijenta doda e m / pełny komplet podszewki pod 
narkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów po mk. 800,000. 
szego gatunku po 1,000,000 i 1. 250,000 mk.

Polecam y po starych cenach bostony na czarne i granatowe ubrania. 
Bostony: A 650,000, B 900,000, C 1. 1,200,000, D 1. 1,500,000 mk. za metr.

K am garny krajowe, bielskie i angielskie, bardzo wysoki gatunek we 
wszystkich kolorach, gatunek I 1,400,000. gat. II 1,700,000, g a i III 2,000.000> 
gat. IV 2,500,000, gat. V 2,900,000 mk.

W eloury na palta jesienne i zimowe czysto wełniane z lewej strony 
krata, p i e r w s z o  zędne gatunki po mk. 1,000,000, 1,500,000, 1,900,000, 2,700,000 
za metr.

P lu sz  jedwabny angielski, bardzo efektowny, na damskie palta i pła­
szcze, trwały na dziesiątki lat po mkp, 2,500,000 i 3,000,000 za metr. (na 
płaszcz potrzeba 3 ’/« metra).

R esztk i na k u jm y  spodniow e.
Czarne tło  w  białe paski do ubrań wizyt, po 450,000 i 900,000 mk.
K angarnow e po 1,500,000-2,000,000—2,500,000 i 3,000,000 mk.
Struks specjalnie do konnej jazdy kolor wojskowy lub piaskowy. 

Cena za 1 metr najw yższego gatunku 2,500,000—3,000,000 i 3,500,000 mk.

Gotowe ub io ry .
U brania g o to w e  z dobrego modnego materjału we wszystkich ko­

lorach oo 2,700,000-3,500.003-4,500,000-5,200,000 i 6,000,000 mk.
Spodnie g o to w e  gat. 1 500,000, 850,000 i 1,200,000 mk.
Spodnie w izy tow e po 990,000, 1,200,000 i 3,000,000 mk.
Spodnie sp o rto w e po 550,000, 900,000 i 300,000 mk.
P alta , jesionk i z dobrych materiałów, fasony ostatniej mody. Cena 

mk. 3,000,003, 3,500,000, 4,500,000 i 6,000,000.
Kurtki kryte watą pierwszej jakości po mk. 2,000,000 i 2,500,000.
Suknie jedwabne trykotinowe z jedwabnej trykotiny 1,500,000 i 

1,8003)00 tnk
M aterjat p lu szow y w prążki różne kolory po mk. 600,000 i 700,000 

za metr.
S zew ioty  damskie najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości, we 

wszystkich kolorach po mk. 350,000 i 425,000 za metr.
Chustki duże. zim owe, puszyste, śliczne desenie w  różnych kolo­

rach 1,200, 00, 1,500.000 i 2,700.000 mk.
Kołdry watowe, kryte satyną największy rozmiar po 2,500,000 i 

3,500,000.
K ołdry pluszowe, czysto wełniane, deseń, puszyste z powodu swych 

kolorów 1 d;senl są ozdobą sypialni po mk. 2,000,000, 2,500,000 i 3,000,000
Takie same ciemne bez deseni ze szlakiem po 600,000, 1,600,000 i

2,500,000 mk.
Kapy pikowe na łóżka, kolorowe w ładne desenie po mk. 700,000 i

850 000
K oszule męskie zefirowe, dzienne, modne desenie z mankietami i 

kołnierzykami 575,000 i 700,000 mk.
K alesony męskie 400,000 i 475,000 mk.
K oszule damskie batystowe z koronkami i wstawkami po mk. 459 

tys. i 550,000 za sztukę.
Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia za zali­

czką pocztową bez zadatku (płaci się  przy odbiorze). Za przesyłkę i opa 
kowanie oblicza się podług taryfy pocztowej.

Bez w szelk iego  ryzyka!
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie podoba 

przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze.

Z am ów ienia prosim y adresow ać:

Do Warszawskiego Składu Fabrycznego

WARSZAWSKA I I I I I I E I E J f
19

W arszaw a, Z ieloa Sl (róg K ró lew sk ie j) 1.
Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o łaska­

we zwiedzenie naszego składu i osobiste przekonanie się co do 
gatunku towaru i cen. Od naszych klijentów otrzymujemy dużo 
podziękowań. Ceny podane z zastrzeżeniem.

Podziękowania naszych klijentów.
Z powodu braku miejsca zamieszczamy z pośród tysięcy podzięko­

wań tylko następujące kilka:
1) Najserdeczniejsze podziękowanie za otrzymane ubranie gotowe 1 

ładny materjał i pięknie wykończony, za co składam staro polskie „Bóg 
zapiać*. Andrzej Romańczyk, Oświęcim, ul. Kolejowa.

2) Niniejszem komunikuję, iż z  przesłanego materj&ta jestem bardzo 
zadowolony, nie omieszkam polecić WPanów moim znajomym. Karol Sta- 
nek, Katowice, Firma „Robur“, Zamkowa 3.

3) Towar otrzymałem i jestem zadowolony za co serdecznie dzięku­
je również poleciłem WPanów wielu obvwatelom naszej wioski. Szczepan 
Gryts, poczta Michór Lubartowski, w ieś Wypnicha, ziemia lubelska.

4) Zasyłam serdeczne podziękowania za otrzymany materjał, z które­
go jestem bardzo zadowolona. M ada Gubernatówna, poczta Rzeszów, w, 
Starowina

5) Jestem bardzo zadowolony z towaru bławatnego, który otrzyma*
łem. Mikołaj Adamowicz, poczta Zbaraż. 907-3

Redaktor W. Monsi&tki. W ydaw ca: Akc. T -w o D rukarsk ie  i W ydawnicze „Kurier zachodn i"  S. A. D ęblińska 1


